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0  D E C Y Z J Ę
Pisaliśmy niedawno, że rządy po- 

majowe przeżywają obecnie najkry- 
tyczniejszy moment swych dziejów 
dotychczasowych. Każdy dzień po­
twierdza ten sąd. Ma się wrażenie, 
że maj bieżący domaga się rachunku
1 zadośćuczynienia za maj z przed 
czterech lat.

Jaka ogromna różnica między sy­
tuacją pułkownikowskiego rządu p. 
Świtalskiego, a takiegoż rządu p. 
Sławka!

Różnica — zresztą nieznaczna — 
składu osobistego obu tych dządów 
nie odgrywa tu oczywiście żadnej 
roli, a przecież gdyby nawet p. Świ- 
talski był dzisiaj na miejscu p. Sław­
ka, toby mógł najwyżej śnić o Riwie­
rze, a nie oglądać ją na jawie, a p. 
Prystor w razie otrzymania przy­
działu w r. 1930 zamiast 1929 — nie 
spełniłby nawet cząstki tej „misji", 
jaką mu nakazano. Rok temu gabi­
net p. Świtalskiego mógł się „wyszu- 
mieć" dzisiaj — jak stwierdza tak 
spokojny i zrównoważony „Czas" — 
rząd p. Sławka ma przed sobą 
„wszystkie drogi pozamykane''.

Istotnie: nieubłagany bieg wyda­
rzeń doprowadził rządy pomajowe 
do tego, że nie mogą już dłużej we­
getować, trzymając się na powie­
rzchni życia z łaski marszałka Pił­
sudskiego. Marszałek Piłsudski nie 
może już zabawiać się „wychowywa­
niem" Sejmu i społeczeństwa, a co- 
najmniej musi przerwać tę zabawę

Cały kraj, dosłownie cały kraj wo­
ła o rozstrzygnięcie tragicznego nie­
porozumienia, które spadło na Pol­
skę przed 4 laty. Święto 1 Maja wy­
kazało ponad wszelką wątpliwość, 
że przytłaczająca większość klasy 
robotniczej jest przeciwna rządom 
pomajowym. Porozumienie trzech 
stronnictw włościańskich na gruncie 
opozycji do rządów pomajowych mó­
wi samo za siebie. Prawica społecz­
na stoi dziś w większości po stronie 
narodowej demokracji. Mniejszości 
narodowe, z wyjątkiem może burżu- 
azji żydowskiej, nie mają zaufania do 
rządów pomajowych. Jednem sło­
wem: sanacja ma dziś przeciw sobie 
olbrzymią większość obywateli kra­
ju.

A obóz sanacyjny? Trudno o wię­
kszy rozgardjasz i chaos. Konserwa­
tyści są rozgoryczeni i rozczarowa­
ni, zżymają się i sarkają, błagając 
Piłsudskiego o decyzję, o wyjście z 
sytuacji, stającej się bez wyjścia. Fa­
szyści z prawa wrzeszczą o rozpę­
dzenie parlamentu i o „burzę" w po­
toku krwi, a faszyści z lewa, gotowi 
są przyjąć każdą burzę w imię... 
„zdemokratyzowania" konstytucji 
marcowej i „przyspieszenia" socjali­
zmu! Dawni „naprawiacze" {obecn e 
Zjednoczenie Pracy Wsi i Miast) re- 
woltują się przeciw dyktaturze i 
„partyjnictwu" (!) pułkowników, za­
patrzonych beznadziejnie w słońce 
„ideologji" Piłsudskiego, z której, ani 
jeden nie pada promień ciepła ni 
światła.

A tu sfery gospodarcze, z najpra­
cowitszej czwartej brygady sanacyj­
nej, wołają wielkim głosem o ustawy, 
o uregulowanie prawne dziesiątka za­

niedbanych i zapuszczonych dziedzin 
żyda gospodarczego. A tu dziesiątek 
traktatów handlowych nie może już 
wytrzymać dalszej zwłoki i w przy­
mierzu z ciężkim kryzysem gospoda . - 
czym w kraju dobija się gwałtownie 
do parlamentu o ratyfikację.

Cały kraj, wszystkie klasy, partje, 
zawody — domagają się decyzji, do­
magają się rozwiązania węzła majo­
wego. Kryzvs gospodarczy nie może 
„czekać" na dojrzewanie racji stanu 
panów pułkowników. Polityka za­
graniczna nasuwa duże trudności, z 
któremi nie upora się nikt poza ple­
cami społeczeństwa i bez jego u- 
działu.

Jak wybrnąć z tej sytuacji? Stron­
nictwa Centrolewu żądają zwołania 
sesji nadzwyczajnej Sejmu. Żądają 
nie dla czczej demonstracji, lecz dla 
pracy ustawodawczej, dla zaspoko­
jenia najpilniejszych potrzeb kraju w

R ada N aczeln a  P. P. S.
Dziś o godz. 11 r„ w loKalu Z. P. P. S. w Sejmie rozpoczyna swe prace

Rada Naczelna P. P. S.

Warszawa Robotnicza w dniu 1 maja
A więc skończył się czas ODBUDO­

WY ORGANIZACJI WARSZAWSKIEJ 
P. P. S... Jest ona już odbudowana. Po- i 
zostaje — rzecz jasna — zadanie dal- J 
szego wysiłku, dalszego wzrostu i roz­
woju, takie samo zadanie, jak wszędzie 
indziej w Polsce. Ale okres likwidacji ; 
skutków odejścia grupy p.p. Jaworow­
skiego i Praussowej, okres niezmiernie 
trudny i niezmiernie przykry, jak zaw­
sze bywa w wypadkach podobnych, — 
dobiegł swego kresu. DZIEŃ 1 MAJA 
był porachunkiem z przeszłością i wska­
zaniem na przyszłość; minęło kUkana- 
ście miesięcy od chwili, gdy p.p. Sła­
wek, Moraczewski i Jaworowski podję­
li próbę rozbicia polskiego ruchu socja­
listycznego; minęło kilkanaście miesię­
cy, i oto

WARSZAWA ROBOTNICZA, PRAW­
DZIWA WARSZAWA ROBOTNICZA

wyszła na ulice pod starym sztandarem 
SOCJALIZMU POLSKIEGO, pod cho­
rągwią POLSKIEJ PARTJI SOCJALI­
STYCZNEJ.

Wiele osób twierdzi, że podana przez 
nas cyłra 12.000 uczestników czwartko­
wego zgromadzenia na Placu Grzybow- 

j skim jest cyfrą o wiele zbyt niską. Być 
j może. Woleliśmy być tym razem zanad­

to ostrożni w ocenie, niż zamało ostroż­
ni. Gdyby dodać do liczby ZORGANI­
ZOWANYCH uczestników pochodu tłu­
my, idące razem, manifestujące razem, 
— li tylko idące poza kordonami mili­
cji, — wtedy liczba ogólna wzrosłaby z 
pewnością znacznie. Dla nas wszakże

nie CYFRA gra ro*ę główną. Z jeszcze 
większą radością powitaliśmy

FAKT ZORGANIZOWANIA.
Mamy dzisiaj w Warszawie MILICJĘ 

sprawną, karną, nie używającą kija, ja­
ko jedynego argumentu; mamy DZIEL­
NICE PARTJI, pracujące ręka w rękę 
ze ZWIĄZKAMI ZAWODOWEMI; i j 
mamy MŁODZIEŻ, złączoną ze sobą 
wzajemnie przyjaźnią szczerą, młodzież 
naprawdę wierną SOCJALIZMOWI. 
Organizacja Warszawska potrafiła nie 
tylko skupić DUŻO ludzi, potrafiła rów­
nież ZORGANIZOWAĆ to mnóstwo lu­
dzi. Dlatego mówimy, że „skończył się 
czas jej odbudowy", bo „jest już odbu­
dowana".

Szły w pochodzie warszawskim MA­
SY, ŚWIADOME ZUPEŁNIE. Nie od­
bywały jakiegoś urzędowego spaceru. 
Tętniły pulsem jednakowej myśli, jed­
nakowej woli, jednakowego gniewu. 
Wiedziały, DLACZEGO manifestują i 
O CO walczą. Dzień 1 Maja tego roku 
jest dniem

WIELKIEGO ZWYCIĘSTWA P. P. S.
w stolicy Rzeczypospolitej, zwycięstwa 
IDEOWEGO i zwycięstwa ORGANIZA­
CYJNEGO.

**
*Śmiesznie zakłopotane sprawozdania 

prasy „sanacyjnej" są dla nas zupełnie 
obojętne; nie zazdrościmy panom z B. 
B. S. ani samochodów ciężarowych Ma­
gistratu, ani „wypożyczanych" orkiestr, 
ani „fundowanych" na gwałt sztandarów, 
ani biednych strzelców „po cywilne-
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mu", przekazanych uprzejmie na kilka 
godzin p. Jaworowskiemu. Bo tam, w 
pochodzie BBS były, sztandary, orkie­
stry, samochody, ułatwienia, pomoce, 
„uprzejmości", kije, — nie było zato 

PROLETARJATU WARSZAWY, 
tego, który myśli samodzielnie, który 
czuje samodzielnie, który Socjalizm i 

Polskę pojmuje, jako walkę i ofiarę, nie 
jako karjerę i korzyść osobistą.

Spokojnie, z dumą, z uczciwą pewno­
ścią siebie ma prawo dzisiaj Socjalizm 
polski wznieść okrzyk:

„NIECH ŻYJE ORGANIZACJA WAR­
SZAWSKA P. P. S.l",

a nasza Organizacja Warszawska ma 
słuszne prawo do tego okrzyku ze stro­
ny nas wszystkich.

* *
*

Omówimy jeszcze szczegółowiej zna­
czenie i przebieg tegorocznego Święta 
Majowego w całym kraju. Stwierdzamy 
narazie cztery fakty najbardziej istotne;

1) PPS jest znowu potęgą w Warsza­
wie, BBS w Warszawie się cofa;

2) BBS nie potrafiła i nie mogła zresz­
tą niczego stworzyć na t. zw. prowincji;

3) PPS, Związki zawodowe i socjaliś­
ci mniejszości narodowych występowały 
wszędzie razem;

4) Komuniści ujawnili brak rzeczywi­
stej siły.

Te cztery fakty zawierają w sobie je­
dnocześnie ocenę wartości naszej poli­
tyki, ocenę naszej pozycji i naszej od­
powiedzialności w życiu polskiem.

Mieczysław Niedziałkowski.

WalKa z drożyzną w Anglii
Londyn, 2 maja. (PAT). Rząd ogłosi 

tekst projektu ustawy, powołującej do 
życia Radę Spożywców. Rada składać 
się będzie z 7 członków, w tej liczbie 
2 przedstawicieli organizacyj kobiecych.

Do Rady mogą wejść członkowie nad­
zwyczajni, mianowani przez Urząd Han­
dlu i Przemysłu. Do kompetencji Rady 
należy ustalenie co pewien czas cen de­
talicznych artykułów  pierwszej potrze­
by i walka z nadmiernem śrubowaniem

cen. Rada może wymierzać w drodze 
administracyjnej kary pieniężne w gra­
nicach od 5 do 10 ft. szt. za pierwsze 
wykroczenie, z pozbawieniem wolności 
do 3 miesięcy.

NiesnasKi wśród niemiecKo-narodowych
Berlin, 2 maja. (PAT). Członkowie 

frakcji niemiecko - narodowej, którzy 
głosowali za przedłożeniami finansowe- 
mi rządu, zebrały się wczoraj na posie­
dzenie, celem zajęcia stanowiska wo­
bec ostatniej uchwały frakcji. Na wnio­

sek hr. W estarpa, uchwalono wystoso­
wać do przewodniczącego partji Hugen- 
berga list z protestem  przeciwko u- 
chwale zarządu naczelnego, jako sprze­
ciwiającej się swobodzie sumienia i po­
czuciu odpowiedzialności członków frak­

cji. W kołach politycznych tłomaczą 
krok frakcji, jako ostatnią próbę ra to ­
wania całości partji przed grożącym jej 
rozłamem. Obecnie decyzja zależy więc 
Pd stanowiska przewodniczącego partji 
Hugenberga.

Wybicie oKien w Konsulacie japońskim
w Charbinie

Charbin, 2 maja. (PAT). Radykali 
chińscy i koreańscy wybili szyby w gma­

chu generalnego konsulatu japońskiego. 
Nikt z pośród personelu konsulatu nie 
odniósł szwanku. Policja chińska aresz­

towała, w związku z tem zajściem, 32 
osoby.

Rewolucjoniści zabili 4 policjantów
ło Princeza w stanie Sao Paulo re- 

|  wolucjoniści zaskoczyli oddział poli-
Buenos Aires, 2 maja. (PAT). Ko- _ ło Princeza w stanie Sao Paulo re- l cji, zabijając 40-u z pośród nich.
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chwili bieżącej. Ale rząd p. Sławka 
jest rządem antyparlamentarnym — 
jak słusznie potwierdził „Czas" — i 
Sejm jest anty-Sławkowy. Istnieją 
tedy dwie tylko możliwości: albo
czynnik decydujący, doceniając wagę 
chwili, zgodzi się na współpracę z 
Sejmem, a w takim razie na miejsce 
rządu obecnego musiałby przyjść 
rząd współpracy z Sejmem; albo też 
nastąpi rozwiązanie Sejmu i decyzja 
spocznie w rękach wyborców. Tak 
czy owak — decyzja nastąpić musi. 
W pierwszym wypadlku byłaby to 
decyzja niemniej doniosła, niż w dru­
gim, oznaczałoby bowiem — copraw- 
da przejściowe, ale tem niemniej ka­

tegoryczne stwierdzenie bankructwa 
rządów bezsejmowych i antysejmo- 
wych.

Innych rozwiązań w chwili bieżą­
cej nie wyobrażamy sobie. Gdyby 
chciano powtórzyć eksperyment z 
odraczaniem Sejmu w chwili jego ze­
brania się, toby tylko jeszcze raz po­
gorszono sytuację wewnętrzną i ze­
wnętrzną Polski, a szanse wyborcze 
sanacji do nowego Sejmu spadłyby 
do minimum.

Bez względu jednak na decyzję, ja­
ką poweźmie marsz. Piłsudski, opi- 
nja publiczna zdaje sobie sprawę, że 
będzie to decyzja brzemienna w na­
stępstwa, że po przewrocie z pi zed 4

lat będzie to decyzja najważniejsza.
Ale opinja publiczna zdaje sobie 

też sprawę, że obecnie po 4 latach 
rządów pomajowych sam marszałek 
Piłsudski nie decyduje o sytuacji. 
W miarę tego, jak rządy pomajowe 
marnowały i zatracały dorobek prze­
wrotu majowego, urabiała się i krze­
pła świadomość polityczna społe­
czeństwa, które dziś jest przeciw 
Piłsudskiemu.

Świadomość ta przyświecać będzie 
obradom Rady Naczelnej PPS, któ­
rej uchwały siłą okoliczności wyjąt­
kowe będą miały znaczenie.

J. M. B.

ROCZNICA 3-GO M AJA
Dzisiaj przypada rocznica uchwały 

Sejmu Czteroletniego, uchwały, znanej 
pod nazwą Konstytucji 3 Maja; był to 
ostatni wielki wysiłek odrodzeńczy na­
rodu w przededniu upadku dawnej Rze­
czypospolitej; wysiłek ten został spara­
liżowany przez obcą przemoc, przez T ar­
gowicę i przez brak charakteru  króla 
Stanisław a Augusta.

Konstytucja 3 Maja nie była czynem 
rewolucyjnym; była próbą reformy, bar­
dzo ostrożnej w  dziedzinie społecznej, 
więcej stanowczej w dziedzinie ustrojo­
wej — organizacji Sejmu, powściągnię­
cia „liberum veto”, ustalenia wzajem­
nego stosunku władz państwowych. Na 
owe wszakże czasy owa próba oznacza­
ła bardzo wiele. Dlatego ze czcią schy­
lamy czoło przed pamięcią tvch, którzy 
jej dokonali.

1 M A J  W  Z A G Ł Ę B IU  
D Ą B R 0 W S K I E M
PRZESZŁO 30 .000  
MANIFESTANTÓW

W najbliższych num erach „Robotni­
ka" podamy spraw ozdanie szczególe w- 
sze o przebiegu 1 Maja w naszej wiał- 
kiej tw ierdzy robotniczej, w

Zagłębiu Dąbrowskieir.
Dzisiaj — wobec spóźnionej pory—ogra­
niczamy się do podania liczb uczestni' 
ków pochodów pod sztandaram i PPS.:

Sosnowiec — przeszło 7.000,
Dąbrowa — około 4.000.
Grodziec — około 3.500.
Zawiercie — przeszło 4.000.
Niwka — 3.500.
Kazimierz — 3.500.
Poręba — 1.500.
Wysoka - Lazy — 1.500.
Myszków — 1.500.
Maczki — około 700.
Ząbkowice —  około 700.

TYDZIEŃ KOBIET
Uchwała Centr. W ydziału Kobiecego 

P. P. S., organizuje w r. 1930 „Tydzień 
K obiet" od niedzieli 25 maja, w czw ar­
tek  (święto) 29 maja i niedzielę 1-go 
czerwca.

Organizacje w  mniejszych miastach 
urządzają obchody w dn. 25 maja.

Kraków, Poznań, Częstochowa, Byd­
goszcz, Łódź, Grudziądz, W łocławek — 
29 maja. Warszawa, Lwów, Wilno — 
1 czerwca.

„Tydzień K obiet" będzie poświęcony 
propagandzie „Głosu Kobiet".

W zgromadzeniach na prowincji w e­
zmą udział członkinie Centr. Wydz. Ko­
biecego PPS.

KŁOPOTY Z RZEKOMĄ CÓRKĄ 
M I K O Ł A J A  II

Waszyngton, 2 maja. (PAT). Władzom 
emigracyjnym spraw ia wiele kłopotu p. 
Anastazja Czajkowska, k tóra oświadcza, 
że jest córką zamordowanego cara M i­
kołaja Ii-go. Czajkowska przyjechała do 
Ameryki na podstawie pozwolenia na 
tymczasowy pobyt, ale pozwolenie to 
już odnawiała i powinna obecnie powró­
cić do Europy. Czajkowska nie chce je­
dnak opuścić Ameryki, a w ładze emi­
gracyjne, k tóre w normalnym wypadku 
deportowałyby ją do kraju jej przyna eż- 
ności, t. j. do Rosji, są bezsilne. Z jed­
nej strony Rosja nie przyjmuje ludzi w 
ten  sposób z Ameryki deportowanych, 
z drugiej zaś Stany Zjednoczone nie u- 
znają Rosji oficjalnie. Tysiące Rosjan 
przebywających w Ameryce, znajduj* 
się w podobnem położeniu, jak p. Czaj 
kowska.
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1 M AJ w PO LSC E
Olbrzymie manifestacje ludu pracującego  

PRZECIWKO DYKTATURZE! W OBRONIE DEMOKRACJI!
POZNAŃ

CZTERY TYSIĄCE ROBOTNIKÓW 
POD SZTANDARAMI P. P. S.

(Telefonem).
Obchód pierwszomajowy w Poznaniu 

wypadł wspaniale. W pochodzie i wie- 
su uczestniczyło 4 tysiące osób. Podnó- 
te Góry Przem ysława oraz wszystkie 
przylegaąjce uliczki nabite było masami 
'udzi.

W nastroju podniosłym, mocnym, uro­
czystym przemawiali tow. tow. sen. Kop­
ciński, radny Kowalewski i Śniady. 
W znoszono pełne zapału okrzyki na 
cześć P. P. S., przeciwko dyktaturze i na 
cześć demokracji.

KATOWICE
KILKOTYSIĘCZNE TŁUMY W OB­
CHODZIE PIERWSZOMAJOWYM.
Proletariat Katowic po raz pierwszy, 

po wyzbyciu się różnych elementów, nie 
mających nic wspólnego z socjalizmem— 
stanął w zwartych, solidarnych szere­
gach, pod sztandaram i P. P. S., manifes­
tując za hasłami pierwszomajowemi 
przeciw  dyktaturze.

Pochody z Ligoty, W ełnowca (wielkie 
Katowice) zebrały się w ogrodzie Tivo­
li i, przy dźwiękach orkiestr robotni­
czych, przeszły przez miasto do parku 
miejskiego. Pochód trw ał przeszło go­
dzinę. W hali powystawowej otworzył 
zgromadzenie tow. Miłek, poczem p rze­
mawiali tow. sen. Kłuszyńska, tow. Cas- 
pari, tow. Kowal (przedstawiciel nie­
mieckich socjalistów). Przemówienia 
przyjmowano owacyjnie, a okrzykom: 
„precz z dyktaturą Piłsudskiego" nie by­
ło końca. Rezolucję pierwszomajową u- 
chwalono przez aklamację.

Manifestacja, w której wzięło udział 3 
tysiące osób, w yw arła w mieście wielkie
wrażenie.

*
W ieczorem odbyła się w hali powy­

stawowej Akademja, zakończona zaba­
wą z popisami gimnastycznemi i częścią 
artystyczną. Również w ciągu dnia od­
bywały się mecze drużyn robotniczych.

RADOMSKO
BLISKO 100 PROCENTOWY WZROST 

WPŁYWÓW P. P. S.
Uroczystość 1 maja rozpoczęła się od­

słonięciem Czerwonego Sztandaru Po­
wiatowego Komitetu P. P. S. w Radom­
sku, a następnie na wielkim placu „Ka- 
nemy" o godz. 11 m. 30. Tow. Lenk o- 
tw orzył parutysięczny wiec, w itając ze­
branych, poczem udzielił głosu tow. Ho- 
rowiczowi z „Bundu" dla powitania.

Dalej przem awiali towarzysze By. 
kowski i Opić oraz tow. poseł J . Kaź- 
mierczak. Rezolucję 1-szo majową zgro­
madzeni przyjęli jednogłośnie,

Po wiecu uformował się olbrzymi po­
chód, który przew yższał pochody w la­
tach poprzednich praw ie o 1009Ś>. Po o- 
krążeniu Radomska ulicami, obok ude­
korowanego na czerwono M agistratu, 
pochód powrócił na plac „Kinemy" i po 
przemówieniu tow. Lenka, został roz­
wiązany.

Okrzyki przeciw dyktaturze rządom 
Piłsudskiego, a na cześć demokracji, 
Sejmu, rządu robotniczo - chłopskiego,
P. P. S.j żądania chleba i pracy, oraz 
pomocy dla ludu pracy — rozlegały się 
co chwila.

*  *  *
Należy podkreślić szykany władz ad­

ministracyjnych, k tóre czyniły wszyst­
ko aby tylko Święto ludu pracy sparali­
żować, — a mianowicie: orkiestra była 
zdobyta tylko dzięki wielkiej ofiarno­
ści organizacji miejscowej i muzyków, 
gdyż zam knięto dostęp do wszystkich 
orkiestr fabrycznych i pryw atnych. A u­
tobusom, poza miejscowym, nie pozwo­
lono wyjechać, aby udarem nić przyjazd 
ludziom z pow iatu,—wywieszane sztan­
dary usuwano policyjnie, — tygodniowy 
jarm ark odwołano na p iątek , lecz wszy­
stko to nie pomogło,

**
*

B. B. S. również „m anifestowała", by­
ło tej zbieraniny G elbarda około sześć­
dziesięciu ludzi, bardzo gęsto otoczo­
nych policją z bagnetami na karabinach, 
aby im się co złego nie stało.

l-a KLASA LOTERJI
TO

PIERWSZY KROK 
DO SZCZĘŚCIA!

ONO CZEKA NA CIEBIE

W P O L S K I E M  B I U R Z E  
L O T E R J I

MARSZAŁKOW SKA 8 6 . ŻELAZNA 7 8 .

Ł Ó D Ź  R O B O T N I C Z A
WSPÓLNY POCHÓD P. P. S., NIEMIECKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTJI PRACY, BUNDU, 

P0ALEJ-SJ0NU-flPRAWICY" I POĄLEJ-SJONU-„LEWICY“ OBLICZAJĄ NA 30.000 UCZESTNIKÓW
Uzupełniając w kilku słowach sp ra­

wozdanie z przebiegu manifestacji 1-ma- 
jowej w Łodzi, trzeba podnieść spraw ­
ność i doskonałą postaw ę oddziału u- 
mundurowanej milicji robotniczej w licz­
bie przeszło 350 towarzyszów pod k o ­
mendą tow. Pnrtala i tow. Ajnenkiela.

Pochód, liczący do 30.000 uczestni­
ków, z 80 sztandaram i i 7 orkiestram i, 
w itany gorąco przez tłum y publicznoś­
ci, skupionej szczelnie na chodnikach na 
całym kilkokilom etrowym  dystansie,— 
przeciągnął od W odnego Rynku ca gro­
by poległych na Polesiu K onstantynow­
skim.

W ieczorem odbyła się w teatrze  Miej­
skim uroczysta Akademja. k tó rą  rozpo­
czął przemówieniem prezydent miasta

tow. Br. Ziemięcki. Tę akademję po­
przedziła akadem ja młodzieży (federa­
cja socjalistyczna młodzieży), na której 
przem aw iał tow. Wieliński.

* * 
*

Z serdeczną dumą możemy stwier­
dzić, że Łódź robotnicza, trwająca w 
warunkach straszliwie ciężkich, uja­
wniła raz jeszcze swoją zwartość i 
solidarność, potrafiła skupić w jed­
nym szeregu wszystkie siły socjalis­
tyczne, odrzucając precz i komunizm 
i „sanaq'ę‘‘ BB czy BBS.

*  *
*

Nad grobami poległych na Polesiu Kon­
stantynowskim przemawiali tow. tow. Wie­
liński, Danielewicz, Kowalski, imieniem P. P. 
S., Zerbe — imieniem N. S. P. P., Milman —

imieniem Bundu, Holenderski — imieniem 
Poalej-Sjonu, Grodzicka — imieniem kobiet 
P. P. S.

* ** _
Po uroczystościach pierwszomajowych od­

było się zebranie całej milicji PPS. w podwó­
rzu OKR. PPS w Łodzi, z wszystkiemi sztan­
darami i orkiestrą, łódzkiego OKR,

Całe podwórze zapełnione niebieskiemi ko­
szulami milicji, która stanęła pod komendą 
tow. tow. Purłala, Ajnenkla i Chybińskie- 
go. Do zebranej milicji przemówił imieniem 
PPS., komendant milicji, tow. ławnik A. Pur- 
tal a imieniem Rady Naczelnej PPS. i OKR. 
PPS. — tow. Wieliński, który podziękował 
Komendzie głównej milicji, komendantom 
dzielnicowym i wszystkim milicjantom za o- 
fiarną pracę.

OLBRZYMIA MANIFESTACJA ROBOTNICZA W KRAKOWIE
PIĘTNAŚCIE TYSIĘCY ROBOTNIKÓW DEMONSTRUJE PRZECIWKO DYKTATURZE I ZAMACHOM

NA DEMOKRACJĘ
(Telefonem).

Dzień wczorajszy był wspaniałym 
przeglądem sił robotniczego Krako­
wa. Całe miasto wyglądało odświęt­
nie; wszystkie fabryki i warsztaty 
pracy były nieczynne; również usta­
ła zupełnie praca przy budowlach. 
Tramwajów nie było do godz. 1-ej po 
południu.

Rano wyruszył pochód z przed 
Domu Robotniczego, kierując się na 
Rynek Kleparski. O wielkości pocho­
du świadczy fakt, że gdy czoło jego 
znajdowało się już na placu Klepar- 
skim, koniec był na Rynku Głównym.

Na placu Kleparskim przemówił 
tow. pos. Mastek, poczem pochód ze 
śpiewem pieśni rewolucyjnych udał 
się pod pomnik Mickiewicza. Tam 
wygłosili przemówienia, przyjęte z 
wielkim zapałem przez słuchaczy- 
pos. tow. Mastek, tow. dr. Schreiber 
(imieniem „Bundu") i tow. Frenkel 
(imieniem Poale - Sjonu), tow. Wł. 
Malinowski im. młodzieży TUR.; tow. 
Statter (im. sportowych organizacyj 
robotniczych). Przez aklamację u- 
chwalono rezolucję pierwszomajową. 
Okrzykom przeciwko dyktaturze,

przeciwko rządom faszystowskim, 
za Sejmem i demokracją — nie było
końca.

Po południu odbył się festyn w o- 
grodzie Domu Kolejarzy, a wieczo­
rem przedstawienie w teatrze Miej­
skim.

V
W manifestacji wzięło udział mniej 

więcej 15 tysięcy osób. Nastrój był 
wspaniały.

V
BBS i komuniści wogóle nie dali zna­

ku życia.

KRWAWY 1 MAJ W PIŃSKU
NAPAD POLICJI NA ROZCHODZĄCYCH SIĘ MANIFESTANTÓW

W  dniu 1 Maja w szystkie w aisztacy 
poza wojskowemi, wstrzym ały się od 
pracy i liczne tłum y robotników  zaległy 
Rynek.

Pochody zorganizowanych robotni­
ków  wyszły z lokalu PPS, Rady Zw. 
zaw. „Bundu". Po przejściu ulicami m ia ­
sta, w zupełnym spokoju, o godz. 12 na 
Rynku odbył się wiec, przy udziale oko­
ło 3 tysięcy słuchaczy. Zagaił go tow. 
Zakrzewski. Kiedy przem aw iał t. Dzię- 
gielewski, grupa BBS, k tó ra  nie była w 
stanie wystąpić sama w  dniu 1 maja, 
rozpoczęła aw anturow ać się w  obecno­
ści policji, jednakże tłum słuchaczy za­
protestow ał przeciw ko warchołom. 
Io w . Dzięgielewski przem ówienie swoje 
zakończył wśród zapału słuchaczy i ty­
siączne głosy przeciwko dyktaturze by­
ły odpowiedzią dla BBS. i policji.

N astępnie przemawiali w języku ży­
dowskim tow. tow. Szlakman i Finko. 
W iec rozw iązał tow. Zakrzewski.

W tym czasie BBS-owoy zaczęli krzy-

W ŁAPACH
PRZESZŁO PÓŁTORA TYSIĄCA MA. 
NIFEST ANTÓW. — PRZEDSTAWI­

CIEL STAROSTWA BEZPRAWNIE 
ROZWIĄZUJE WIEC!

Tegoroczny obchód Święta Majowego 
w Łapach miał przebieg zgoła osobliwy. 
Pochód skupił tłumy dotąd niespotyka­
ne. Uczestniczyło ponad półtora tysią­
ca robotników. Na czele szły cztery 
sztandary, ze wspaniałym sztandarem  
miejscowego oddziału ZZK. na czele. J e ­
dnocześnie od wczesnego rana  skoncen­
trow ano całą policję z komendantem 
pow. na czele.

Skoro do zgromadzonych tłumów po­
czął przem aw iać tow. J. Mieszkowski z 
W arszaw y zaraz przy referow aniu p rze­
zeń I punktu rezolucji Majowej w kro­
czył przedstaw iciel starostw a z W yso- 
ko-M azowiecka p. Sulikowski i korzy­
stając z tego że w półtoratysięcznym  
tłumie rozległ się jakiś okrzyk — jak 
tw ierdzą świadkowie — wzniesiony 
przez nasłanego prow okatora, rozwiązał 
zgromadzenie.

Zebrani zaprotestow ali. Zgromadzeni 
robotnicy nie chcieli się rozchodzić, mi­
mo wezwać policji, żądając kontynuo­
w ania wiecu. Sytuacja staw ała się gro­
źną. Tylko dzięki zimnej krwi Kom ite­
tu Obchodu Święta Majowego i taktow - 
nem zachowaniu się kom endanta policji 
pow,, nie doszło do krwawych zajść.

Odczytano i przyjęto rezolucję majo­
wą, poczem tłum, wznosząc wrogie o-

czeć: „bić tych kom unstów ". W tej
chwili, jak na komendę, zjawiła się po­
licja i razem  z BBS-owcnnr, uzbrojony­
mi w żelazne pręty, rzuc*ła się na roz­
chodzących się robotnikuw. W sukurs 
zjawiły się nowe oddziały policji: z jed­
nej strony oddział konnej policj1, z dru­
giej liczny oddział pieszej, z bagnetami 
na karabinach.

Zaiste, widok, jak za dawnych „do­
brych czasów": szarża policji, tłum
pierzcha, na bruku krew. ranni.—„Po­
siew kultury polskiej na kresach"...

Do szpitala odwieziono rar.nych: tow, 
tow. A. Pończocha, S. Niemana, D. Ko- 
toka.

Rozbito głowę również posłowi bia­
łoruskiem u Greckiemu, który na boku 
rozdaw ał odezwy. Kiedy policja, po wy­
legitymowaniu, zaofiarow ała swoje usłu­
gi, ten grzecznie podziękował, komuni­
kując: „ Ja  znacznie jestem  bezpiecz­
niejszy sam, niż pod osłoną panów; to, 
co się dzieje, jest a i  nadto  widoczne".

TŁUSZCZ
Dzień 1 maja był radosnem świętem dla 

Tłuszcza i całej okolicy i miał przebieg 
świetniejszy, niż kiedykolwiek przedtem. 
Od samego rana osada przybrała odświę­
tny wygląd. Sklepy były zamknięte, a uli­
cami przeciągały gromadki robotników i o- 
kolicznych włościan, ozdobionych czerwo- 
nemi znaczkami. O godz. 11-ej przed dwor­
cem koli ej owym uformował się pochód, wraz 
z orkiestrą, który owacyjnie przywitał i od­
prowadził do Domu Ludowego przybywają­
cego z Warszawy tow. posła Pragiera. Z 
Domu Ludowego udał się pochód, liczący 
około 1400 uczestników, z 2 sztandarami, 
oraz z orkiestrą, przez wszystkie główno 
Ulice miasta, gdzie dołączali się liczni prze­
chodnie. Na placu odbyło się zgromadzenie, 
na którem przemawiał pos. tow. Pragier, 
oraz uchwalono rezolucję pierwszomajową.
Pochód powrócił do Domu Ludowego, gdzie 
dbyło się ponowne zgromadzenie, pod prze­
wodnictwem tow. Krawczyka, który mówił 
o znaczeniu święta 1 maja, organizacji i 
prasy robotniczej, wzywając do prenume­
rowania „Robotnika".

Wieczorem odbyła się w Domu Ludowym 
zabawa.

•S W W

krzyki pod adresem  rządu i zachowania 
się zastępcy starosty, na wezwanie Ko­
m itetu począł zwolna się rozchodzić. 
W śród robotników  panuje niesłychane 
wzburzenie.

Nadmienimy, i i  w czas*e w iecu jeden 
z towarzyszów zwrócił się do przodow­
nika policji z tem, że BBS usiłuje w y­
wołać aw anturę. Ten oświadczył, że­
nić poradzić nie może.

Jeden  z policjantów podskoczył do 
tow. Zakrzewskiego, krzycząc: „wam
komunistom i tego jest zamało".

W przeddzień 1 maja bebesowlec T ar­
tak' zaczepił na ulicy tow. Waltera, wy­
jął rewolwer, wołając: „patrz, to cię nie 
minie".

Cała masakra była zgóry ukartowana; 
role podzielono. Za wszystko odpowie­
dzialni są: policja i Starostwo, przeciw­
ko którym kierujemy sprawę do sądu.

**
*

Przypominamy, iż w dn. 22 m arca r. 
b. BBS dokonała zbrojnego napadu na 
lokal TUR. Było kilku rannych; spraw ę 
skierowano do prokuratora, bieg jej jest 
nam nieznany, ale spraw cy m ordów 
chodzą na wolności, organizując nowe 
napady.

BYDGOSZCZ
POTĘŻNA MANIFESTACJA PIERW­

SZOMAJOWA.
Mimo złośliwych przeszkód i  trudno­

ści staw ianych przez starostw o grodz­
kie, — tegoroczny obchód majowy w 
Bydgoszczy, zarów no wiec jak i pochód, 
wypadł wspanialej, niż w latach poprze­
dnich.

Po referacie tow. pos. Kaczanow­
skiego, rezolucję C. K. W. odczytaną 
przez przewodniczącego wiecu tow. 
Tłoczałę, wiec przyjął jednomyślnie 
wśród owacji na cześć P. P, S, i burzli­
wych okrzyków „Precz z dyk ta tu rą”, 
„Niech ty je demokracja".

W ieczorem odbyła się staraniem  T. 
U. R. akademja a potem  zabaw y ludo­
we.

W PRUSZKOWIE
DWA TYSIĄCE MANIFESTANTÓW.

Pochód, liczący 2 tysiące uczestni­
ków, przeciągnął ulicami miasta. W po­
chodzie wzięły udział wszystkie oddzia­
ły miejscowych zw. zawodowych z 10 
sztandaram i.

W ogrodzie Bergsona odbył się wiec, 
poczem pochód podążył przez m iasto 
do kopca Kościuszki, gdzie został roz­
wiązany.

PRZEMYŚL
(Telefonem).

WSPANIAŁA MANIFESTACJA PPS. 
I BUNDU.

Tegoroczne święto majowe wypadło w 
Przemyślu wspaniale.

Ogólna sytuacja polityczna i ekonomi­
czna, zaostrzona do ostatecznych granic, 
sprawiła, że w  tym roku klasa robotnicza 
potężniej niż kiedykolw iek przedtem , za­
m anifestow ała siłę swego ruchu

Już  na długo przed godz. 10 zebrało 
się w dużej sali teatralnej w  Domu Ro­
botniczym kilka tysięcy osób. Zagaił 
przew odniczący miejscowego OKR-u 
tow. Mikcura, następnie przem awiał tow. 
Beluch — wzywając klasę robotniczą do 
w ytrw ania i tow. Glikner, k tóry  imie­
niem Bundu nawoływał do m iędzynaro­
dowej solildarności proletarjatu.

Kulminacyjnym punktem  Akademji by* 
ło przem ówienie tow. pos. H erm ana Li- 
ber mana, którego ukazanie się na trybu­
nie pow itano burzą oklasków. W go- 
dzinnem w spaniałem  przem ówieniu zo­
brazow ał on sytuację polityczną i eko­
nomiczną w  Polsce, zaatakow ał obecny 
„panujący" regime, oraz w ystąpił ostro 
przeciw ko m arnotraw ieniu pieniędzy po­
datkowych.

Po przemówieniu tow. Libermana z 
Domu Robotniczego wyruszył olbrzymi 
wspólny pochód PPS. i Bundu, który 
przeszedł przez główne ulice m iasta do 
Rynku. Na Rynku przem ów ienia w y­
głosili tow. Beluch i pos. Janusz imie- 
nnem Stronnictw a Chłopskiego, poczem 
m anifestanci rozeszli się spokojnie do do­
mów.

W manifestacji wzięło ogółem udział 
około 3.000 osób. Nastrój m anifestujących 
bojowy. %

ŻYRARDÓW
PROLETARJAT ŻYRARDOWA RÓW­
NIEŻ DEMONSTROWAŁ TYLKO POD 

SZTANADARAMI P. P. S.
Święto 1 maja w  Żyrardowie miało 

przebieg niezwykle imponujący. Od 
czterech la t nie było tu  w idać tak  w iel­
kich tłumów, jakie onegdaj przybyły na 
zgromadzenie. Obecnych było przeszło 
3.000 osób. Przem aw iali tow. tow. Obar- 
ski, Kowalski ora<z przedstaw iciel Bun 
du tow. Lewicki.

Po zgromadzeniu rozwinął się olbrzy­
mi pochód, w którym  wzięły udział: 
Związki zawodowe, stow arzyszenie w ię­
źniów politycznych, młodzież turowa, 
sportowcy, m łodzież „Cukunftu". W po­
chodzie niesiono 11 sztandarów  oraz 
kilkanaście transparentów  z napisami: 
„Żądamy ubezpieczenia na starość", 
„Precz z dyktaturą", „Niech żyje Sejm" 
i t. d.

Pochód przeszedł ulicami m iasta, przy 
śpiewach pieśni robotniczych. W znoszo­
no gromkie okrzyki.

Po pochodzie odbyło się drugie zgro­
madzenie, na którem  przem awiali: tow. 
Obarski i Kowalski. Rezolucję majową 
przyjęto jednomyślnie.

Po południu odbyła się w ielka akade­
mja młodzieży robotniczej, zorganizo­
wana przez Organizację M łodzieży TUB 
i „Cukunit".

Na akademję, obok przem ówień tow, 
Obarskiego, Kowalskiego i Jesiony — 
złożyła się bogata część artystyczna,

**
*BBS żadnego obchodu nie organi­

zowała.
W Żyrardowie zmobilizowano w dn. 

1 maja 2 kompanje piechoty. Oddział 
policji konnej i samochody ciężaro­
we, naładowane policją. Policja u- 
zbrojona była w karabiny i hełmy 
szturmowe. Spokoju nigdzie nie za­
kłócono.

T R W A L V

Skinol
do [irzefarbotyani* 

ob u u jia
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KRYZYS W KOLEJNICTWIE
Pisaliśm y już o tem, że z powodu 

zastoju w  ruchu kolejow ym  zostało  
zwolnionych blisko 40,000 pracowni­
ków!

Kolejnictwo polskie przeżywa kry­
zys, do tąd  jeszcze niebyw ały  i to 
kryzys podwójny, bo konjunkturalny  
i  struk tu ralny , a raczej organiczny."

Rozwój kolejnictw a zw iązany jest 
oczywiście z rozwojem  gospodarczym  
.kraju, a w ięc z konjunkturą i każdy  
w strząs w tej dziedzinie odbiją się i 
n a  kolejach. O dpow iedzialność rzą ­
dów „pom ajow ych" za obecny zastój 
w ruchu kolejowym  jest ted y  taka, 
jaka jest ona wogóle w stosunku do 
obecnego kryzysu  gospodarczego.

N atom iast za ten  drugi, organiczny 
kryzys kolejnictw a odpow iada w ca­
łości i bez reszty, ta  lekkomyślna po­
lityka „sanacji1*, k tó ra  w e w szyst­
kich innych dziedzinach naszego ży­
cia, tak ie  już „chw alebne" w ydała 
rezultaty .

Najlepszym  tego dowodem  jest c a ­
ła  cz tero letn ia  gospodarka na P.K.P.

KOMEDJA „KOMERCJALIZACJI**.
W  sierpniu  1926 r. uk azał się de­

k re t  p. P rezyden ta  o „kom ercjaliza­
cji" kolei czyli o „przedsiębiorstw ie 
P. K. P .". Przypomnijmy, jaki to  re ­
klam ow y harm ider dokoła tej „ko­
m ercjalizacji" w yczyniła p rasa  „sa­
nacyjna", dowodząc, że dopiero te ­
raz, dzięki „pom ajowem u geniuszo­
wi" kolejnictw o należycie „zakw it­
nie".

No, i co dalej A  nic! D ekret wy­
szedł na  to, by  pow iększyć stosy za ­
drukow anej bibuły, k tó rą  mole gry- 
z4i bo „geniusz pom ajow y" całą  gos­
podarkę kolejow ą poprow adził ak u ­
ra t... wbrew własnemu dekretowi, o 
czem  pisaliśm y już k ilkakro tn ie .

D opiero po trzech  bez m ała la tach  
za gabinetu  p. Świtalskiego, „p rzy ­
pom niał" sobie spraw ę „kom ercjali­
zacji" M inister... Spraw iedliw ości p. 
Car, no i  R ząd „s tw ierd z iw szy 1, że 
„kom ercjalizacja" jest „praw nie" (!) 
w prow adzona, narzucił z tego ty tu łu  
kolejarzom  w  drodze rozporządzenia 
p ragm atykę, k tó ra  n iety lko  w  myśl 
zgodnego stanow iska ogółu koleja­
rzy, ale i w ielokro tnych  p rzyrzeczeń  
n aw e t „pomajowych** rządów, m iała 
wyjść w  drodze ustawy.

P ozatem  dla „skom ercjalizow ania" 
kolei dokonano jeszcze takiej „do­
niosłej" zm iany, że w szyscy p rezesi 
D yrekcji K olejowych otrzym ali rów ­
nocześnie dw a pap ierk i: jeden zw al­
niający ich ze  stanow iska „P rezesów  
D. K. P.", a drugi nadający  im  ty tu ł 
„D yrek to rów  D yrekcji O kręgow ych".

Po tych  przedsięw zięciach „kom er­
cjalizacja" znow u powędrowała do 
szufladki i  tenże sam  gabinet, k tó ry  
p rzed tem  „stw ierdził", że jednak ko ­
m ercjalizacja „praw nie" istnieje, p re ­
lim inarz budżetow y ko lei na rok 
1930/31 sam ułożył w  sposób zupeł­
nie sprzeczny z „prawnie" istnieją­
cym dekretem 000

G dy organ Zw iązku Zaw. Kol. (Z. 
Z. K.) „Kolejarz - Związkowiec" te  
eksperym enty  z kolejnictw em  poddał 
fachow ej k ry tyce , został za to... skon­
fiskowany... A  przeróżna „pułkow - 
n ikow ska" czereda prasow a okrzy­
czała w  praw o i lewo, że R ząd p. Świ­
talskiego już te raz  całkiem poważnie 
„skom ercjalizuje" kolej...

A liści w ośm  m iesięcy potem  p. 
Sław ek w  swoich „słynnych" już dziś 
„w ytycznych", ogłasza tak ą  oto za ­
powiedź, k tó rą  cytujem y dosłownie:

Rząd rozważa (!!!) możliwość (!!) 
wprowadzenia w życie rozporządzenia 
Prezydenta R. P. o utworzeniu przed­
siębiorstwa „Polskie Koleje Państwo­
we".

W  gabinecie p. Sławka niem a 
w praw dzie p. Świtalskiego, ale jest 
za  to  p. Car „fachowiec" od „kom er­
cjalizacji" zeszłorocznej.

C iekaw a ty lko  rzecz, k tó ra  to  „ko­

m ercjalizacja" jest już „całkiem  na | 
serjo" —  tam ta  z ub. r. czy ta  o sta t­
nia?...

W  całej tej historji to  jest najsm ut­
niejsze, że te  niepow ażne, zupełnie 
już groteskow e eksperym enty , w spo­
sób bardzo ciężki odbijają się na ko ­
lejnictwie, o k tó rem  nikt już nie wie, 
jaki jest w łaściw ie jego stan prawny: 
czy jest to sam oistna jedenastka  gos­
podarcza, czy nie... Zupełny dziwo- j
lą g -  . I

Jak ie  to ma teraz skutki, o tem  ni­
żej.

ZAPRZEPASZCZONA
KONJUNKTURĄ.

R ok 1926 —  po poprzednich la tach  
rozbudow y i deficytów  —  był pierw - l 
szym dla kolei pomyślnym... Zdzia- | 
ła ł to —  dla nas korzystny  — przy­
padek : kilkum iesięczny strajk  gór­
ników  angielskich, k tó ry  węgiowi 
polskiem u otw orzył eksport za m o­
rze i znacznie ożywił przew ozy. Kon- 
junk tu ra w przem yśle węglowym oży­
wia inne gałęzie gospodarcze, co w 
zw iązku z pożyczką w  jesieni 1927 r. 
i w yw ołanem i nią dalszem i nadzieja­
mi życia gospodarczego (zanim je sa ­
m a „sanacja" stłumiła!) podtrzym u­
je ożyw ienie przez rok  1928 i p ierw ­
sze jeszcze m iesiące następnego...

W  „sanacyjnym " obozie „jubel" z 
pow odu „rozkw itu" kolejnictw a, k tó ­
re  zaczyna przynosić czyste docho­
dy, co na tu ra ln ie  okrzyczanem  zosta­
je za tak iż  sam  „cud pom ajowy", jak 
rzekom y „rozkw it finansów " pań ­
stw owych, p rzez sam o życie tak  b ez­
litośnie już zdem askow any...

G dyby gospodarka kolejow a jesz­
cze w r. 1926 spoczęła była w rękach  
fachowych, przezornych i istotnie 
dbałych o kolejnictwo, tedy  pierw sze, 
co należało  robić —  choćby naw et 
bez przeprow adzenia kom ercjalizacji 
—było w zrastającem i z eksploatacji 
w pływ am i dysponow ać ostrożnie, z 
m yślą o jutrze i o tem, by kolej, k tó- ' 
ra  w  la tach  daw niejszych żyła z do- j 
tac ji Skarbu, m ogła raz w reszcie s ta ­
n ąć finansowo o  własnych siłach i 
zgromadzić, zaw sze od  w ypadku po ­
trzebne, odpow iednie rezerwy kaso­
we...
GOSPODARZE Z DNIA NA DZIEŃ.

T ak —pow tarzam y —  robiłby k aż­
dy przezorny gospodarz, dbały o 
przyszłość powierzonego jego pieczy 
m ajątku.

A le gospodarkę „pom ajow ą ' c e ­
chuje w łaśnie brak tych zalet Za­
m iast nich widzim y przedew szyst- 
kiem  pogoń za błyskotliwem efek­
ciarstwem, za hałaśliwą reklamą na 
dziś, bez myśli o jutrze... Przy po­
m ocy tego w łaśnie efekciarstw a „sa­
nacja" usiłow ała „zainstalow ać się" 
w Polsce.

M etodą tą  „napraw iano" i n ie ­
szczęsne kolejnictw o, a  zapow iedzią 
tej „napraw y" było m ianow anie M i­
n istrem  Kom unikacji takiego „fa­
chow ca" jak... chemik i dyrektor gar­
barni. „D odatnich" rezu lta tów  tej 
nom inacji —  dyktow anej czysto po­
litycznymi w idokam i, a nie p o trzeb a­
mi kolejnictw a —  nie po trafiła  już u- 
sunąć zm iana w lecie 1928 r. G ospo­
d ark a  kolejow a została od początku  
e ry  pom ajowej nastaw iona na to r fał­
szywy...

Zam iast rozwagi w dysponow aniu 
dochodam i z kolei, rozpoczęło  się 
„radosne** szastanie miljonami na 
praw o i n a  lewo w śród reklam ow ych 
hym nów p rasy  „sanacyjnej" na  cześć 
„pomajowej tw órczości"... W  ten  
sposób w  rozm aite „inw estycje" w pa­
kow ano przeszło 550 milj. zł., ok. 300 
milj. „zamrożono" w  zasobach, kil­
kadziesiąt miljonów przelano  do 
S karbu  na „rozkw it" finansów P ań ­
stw a.

Ile p rzy tem  zarobiły  różne „syndy­
k a ty  progow e", B udexy i inni „ rado­
śni tw órcy", k tó rzy  za p. Romockie-

go w kręcili się do kolejnictw a, dziś 
już n ik t dokładnie nie zliczy.

Nadw yżki z eksploatacji, k tó re  w 
ciągu 4 la t p rzekroczyły  sumę 700 
milj. zł., rozlazły się tak  gruntow nie, 
że kolej znalazła się obecnie dosłow ­
nie bez grosza, nie m ówiąc już o m ar­
nych p łacach  kolejarzy.

Gdy w  Sejmie zw racano uw agę na 
tę  rozrzutność, zupełnie nie liczącą 
się z jutrem , i z istotnemi potrzebami 
kolejnictwa, R ząd lekcew ażył sobie 
te  przestrogi, a  p rasa rządow a wypi­
syw ała, że „złośliwa opozycja’ usi­
łuje „przeszkodzić" R ządow i w  „roz­
budow ie" kolejnictw a i życia gospo­
darczego kraju...

LEKKOMYŚLNA „ROZBUDOWA".
W reszcie ca ła  „rozbudow a" zakoń­

czyła się tem , że z pow odu zastoju w 
ruchu kolejowym  50,000 wagonów  
towarowych (a więc trzecia część!) 
i odpowiednia liczba parowozów stoi 
nieczynnych, a blisko 40,000 koleja­
rzy znalazło się na bruku!...

I w tym  w łaśnie m om encie wycho­
dzą straszliwe skutki wszystkich lek­
komyślnych eksperym entów z kolej­
nictwem... Kryzys obecny m ogłaby 
kolej przetrwać w ten  sposób, gdyby 
zaciągnęła jakąś poważniejszą po­
życzkę. A to dla kolei w tym  stanie 
rzeczy jest niemożliwe. Na dotacje 
ze S karbu  liczyć nie może. A  za­
granica, jakkolw iek dziś już ma 
w prost nadmiar i to taniego pienią­
dza, nie chce udzielić kolei żadnej 
pożyczki z powodu zupełnie niejas­
nego i nieuregulowanego jej stosunku 
prawnego 000

W  ten  sposób w szystkie możliwe 
plusy korzystniejszej od r. 1926 dla 
kolejnictw a konjunktury  zostały  
przez „sanację" beznadziejnie zmar­
nowane, i kolej zapędzona w ślepą 
ulicę, z k tórej niem a praw ie wyjścia.

D la kolejnictw a znacznie n iebez­
pieczniejszy jest ten  jego kryzys or­
ganiczny, w yw ołany lekkom yślnością 
„pom ajowej" gospodarki.

W  tej sytuacji w ystępuje inne jesz­
cze zjawisko, typow e dla „sanacyj­
nego" dyletantyzm u. O to m iejsce 
poprzedniej „radosnej tw órczości" 
zajęła... panika, w  przystęp ie k tórej 
k ilkadziesią t tysięcy ludzi pozbaw io­
no p racy , pow iększając jeszcze b a r­
dziej bezrobocie, ponadto  pozostaw ia 
się tab o r bez napraw y, a w  dodatku  
nie p rzeprow adza norm alnej napra­
w y szlaków kolejowych, co w przy­
szłości grozić może bardzo  już po- 
ważnemi dla sprawności i bezpie­
czeństwa ruchu następstwami!...

WINA RZĄDÓW POMAJOWYCH.
Jak k o lw iek  i samej adm inistracji 

kolejowej m ożnaby przy tem  niejedno 
zarzucić, o czem  jeszcze osobno p i­
sać będziem y, to  jednak spraw iedli­
wość nakazuje przyznać, że ani w i­
ny za to, co się do tąd  działo, na samo 
M. K. zwalać, ani też  odeń  całego 
ra tu n k u  żądać nie podobna... W  o- 
becnej sytuacji, gdy w pływ y z p rz e ­
w ozów  spadają, a  pożyczki na p rze­
trw an ie zasto ju  nigdzie zaciągnąć nie 
m ożna, co m oże w reszcie zrobić M. 
K., sam o sobie pozostaw ione?...

Tu, sku tkam i swojej w łasnej gos­
podark i w inien zająć się Rząd, w  swej 
całości, a  raczej „rządy pomajowe", 
czyli ów „czynnik nadrzędny", o k tó ­
rego „cnotach" i „geniuszu" z tak ą  
em fazą pero row ał w  Senacie p. Bar­
tel, przeciw staw iając je „w adom  sej- 
m ow ładztw a"...

A le „nadrzędność" nie m a czasu 
na te  „drobnostki", bo myśli te raz  
nad  tem, jakiegoby to  nowego „psi­
kusa" w ypłatać.,. Sejmowi...

W ięc najw ażniejsza dziedzina gos­
podark i państw ow ej, jaką jest kolej­
nictw o, dusi się beznadziejnie pod 
ciężarem  skutków  „radosnej tw ó r­
czości". Kcz.

i

Marysia? Frania
rozpoczynają te r  o z  
ożywioną rozmową.

O czem?
Zwróćcie uwagę na 
następne ogłoszenia.

W

PRZEG LĄ D  PRASY

Z „D Z IA Ł A L N O ŚC I" KOM ISA­
RZA POLICJI SZW ARCA.

W sądzie grodzkim przy ul. Kroch­
malnej zaczęła się wczoraj sprawa eme­
rytowanego komisarza policji Henryka 
Szwarca, oskarżonego przez b, przodo­
wnika policji Franciszka Czerwińskiego, 
który domaga się od kom. Szwarca wy­
datkowanych na sprawunki prywatne 
kom. Szwarca — 471 zł. Kom. Szwarc 
podkomendnego swego Czerwińskiego u- 
żywał do załatwiania na mieście swoich 
prywatnych interesów... i z zasady za­
pominał mu zwracać pieniądze za po­
wyższe sprawunki.

Lista sprawunków załatwionych przez 
przód. Czerwińskiego dla jego zwierzch­
nika jest następująca:

6 pudełek oryginalnych angielskich 
herbatników 72 zł.

2 butelki wina marki Croix Dumont 
— 34 zł.

szabla oficerska 30 zł, 
szabelka dziecinna 12 zł.
6 par pończoch jedwabnych 48 zł.
Pół tuzina skarpetek 15 zł.
szelki jedwabne 10 zł.
parasolka jedwabna angielska 150 zł.
Prócz tego przód. Czerwiński domaga 

się pozostałości ze sprzedanej przez 
Szwarca monety 20 dolarowej złotej, 
która należała do oskarżyciela.

Z powodu niestawiennictwa części 
świadków, sprawa została odroczona.
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

„ROBOTNIK", pfątek, t  maja 1930 r.

AJENCJA „ISKRA"
A PROPA G A N D A  ZAGRAŃ.
?, ścieżyński, redaktor naczelny Ag. 

„Iskra**, zaprzecza kategorycznie, jako­
by Ag. „Iskra" usiłowała kiedykolwiek 
zamieszczać w prasie zagranicznej no­
tatki, tyczące się polskiej polityki we­
wnętrznej.

Widocznie tedy osoby, usiłujące wpły­
wać na prasę zagraniczną w kierunku— 
że tak powiemy — antysejmowym, — 
powoływały się niesłusznie na Ag. „Is­
kra". Innego przypuszczenia zrobić nie 
możemy, ponieważ nie widzimy żadnego 
powodu, dla którego mianoby ze strony 
redakcji pism zagranicznych uprzedzać 
nas — niezgodnie z prawdą — o „pro­
pagandzie" typu, o jakim pisaliśmy w 
czwartkowym „Robotniku",

1-szy Maja.
„Gazeta Warszawska" czyni szereg I 

słusznych uwag o niepoczytalnej dema- 
gogji B. B. S. w odezwach majowych. 
Czytamy im. in.:

„Gdy PPS. żąda, aby Sejm uchwalił 
ustawy ubezpieczeniowe na starcść i w 
razie niezdolności do pracy, to B. B. S., 
nie mając zaufania do Sejmu, wzywa 
rząd, aby te ustawy opracował ł „wpro­
wadził w życie'*. Jak ?  Naturalnie me­
todą majową, rewolucyjną.

O ile w hasłach różnice były przewa­
żnie ilościowe z wybitną przewagą punk­
tów na korzyść B. B. S., o tyle w poglą­
dach na realizację tych haseł różnice te 
są istotne. P. P. S. żąda „usunięcia dy­
ktatury marsz. Józefa Piłsudskiego'* i 
wypowiada walkę jego obozowi. Nato­
miast B. B. S. widzi „realizację socjali­
zmu" w obozie „Wodza Rewolucji Pol­
skiej i twórcy Organizacji Bojowej P. 
P. S.‘‘

Na jakich podstawach przywódcy B. B. 
S. opierają tę swoją wiarę w „realizację 
socjalizmu" i to bardzo, a bardzo rady­
kalnego przez rządy Piłsudskiego?

Czy sami wierzą w to, co wmawiają 
swoim wyznawcom?"

Na innem miejscu „Gaz. Warszawska" 
stwierdza zwiększenie się wpływów PPS 
w stosunku do roku zeszłego:

„Wygrywanie atutów przeciw - sana­
cyjnych, co też było głównym motywem 
przemówień mówców z PPS., zdobyło 
jej taki przyrost wpływów, że odwrotnie 
niż w roku zeszłym pochód PPS był tym 
razem większy, niż B. B. S.“

A  cóż organ rządowych „socjalistów"?
W odezwie 1-majowej pisał o „zdru­

zgotanej" PPS., o „przypieczętowaniu 
klęski" PPS. przez udział wszystkich ro­
botników w pochodzie bebesowym.

Ale w sprawozdaniu o obchodzie 1- 
majowym niema już mowy o „zdruzgota­
nej" PPS., natomiast organ BBS. druzgo­
ce swoją własną partję. Nie wierzycie? 
To posłuchajcie:

„W sposób druzgocący nie nadający 
się do żadnej dyskusji wskrzeszona Frak­
cja Rewolucyjna pokazała swą moc wciąż 
wzrastającą",

Jest to oczywiście nonsens. Nie mo­
żna „wskrzeszać" i „druzgotać" czegcś 
jednocześnie. Ale BBS. jest właśnie ta ­
kimi nonsensem. Druzgocącym nonsen­
sem. Zablagowanym nonsensem, jak 
świadczy m. in. wyskok pos. Smulikow­
skiego. że PPS. zawarła pakt z chłopami 
za cenę interesów robotniczych. Kłam­
stwo. Wiemy natomiast, za jaką cenę 
B. B. zawarł pakt z Radziwiłłam' i Ho- 
łyńskimi, z endekami w Radzie Miej­
skiej.

B. B, S, w Radzie Miejskiej.
W łaśn ie  „Kurjer Polski", ta k  p rzychy l­

n ie usposobiony do sanacji, trafn ie  o k re ­
śla ro lę B. B. S. w sam orządzie sto licy: 

„Jak  wiadomo koła nacjonalistyczne, 
O ile są w mniejszości, jak np. w Sejmie, 
podnoś .ą i stawicznie gwałt, że się im 
nie pozwala pracować, że mają aakne 
blowane usta. Zunełnie inne iest tak­

tyka tych kół na terenie rady miejskiej. 
Rozporządzając razem ze sprzymierzoną 
grupą p. Jaworowskiego większością, 
rozparcelowawszy między siebie posady, 
godności i synekury, robią one wszystko , 
by rada miejska zbierała się jaknajrza- 
dziej, pracowała jaknajmniej. W rezul­
tacie praca sprowadza się do uchwalenia 
budżetu w tempie niesłychanie szybkiem, 
przyczem głównym wysiłkiem większości 
jest gilotynowanie dyskusji. Pozatem cią­
gle ferje, wakacje, trwające po kilka mie­
sięcy .czyli krótko mówiąc bezprzykład­
ne nieróbstwo. Trudno się dziwić, łe  
przy takim systemie rządzenia i pracy 
ludność nie ma do swoich wybrańców ani 
sentymentu ani wielkiego zaufania".

B.

SPOTKANIE
CZERWONYCH HARCERZY

Dzisiaj, w Łowiczu rozpoczyna się 
dwudniowe spotkanie Czerwonych har­
cerzy. Od rana zaroi się na ulicach Ło­
wicza od niebieskich bluz harcerskich.

Młodzi chłopcy, przybywają spędził 
razem dwa dni.

Program spotkania jest następujący: 
Dziś 3-go maja.

Od 8 do 10.10 rano na stacji w Łowi 
czu powitanie przybywających grup.

10 — 11 śniadanie i wzajemne zapo­
znawanie się w obozie.

11 — 1 zawody sportowe, m. in. w 
siatkówkę, gry i zabawy na łące przy 
targowisku.

1 — 2 obiad.
2 — 7 wymarsz do lasku miejskiego 

założenie wzorowego obozu, ćwiczenia 
gry i zabawy harcerskie. Powrót do Ło­
wicza.

7 — 8 kolacja.
8 — 9 gawęda przy ognisku.
9.30 Capstrzyk.
9.15 — 9.30 narada kierowników gra 

mad.
4-go maja.

7 — 8 pobudka i śniadanie.
8 — 10 zwiedzanie miasta.
10.30 — otwarcie spotkania na Rynku 

przyrzeczenia harcerzy.
11.30 pochód przez miasto.
12.30 Akademja na łące przy targowi­

sku (w razie deszczu w kinie).
2 — 3 obiad.
3 — 6 zawody,
6 — 7 kolacja.
7.30 zamknięcie zlotu na Rynku.
8 odjazd.

* *
sle

Dzisiaj rano wyjeżdżają na spotkanie 
z Warszawy harcerze w ilości 150 osób 
Zbiórka wyjeżdżających o godz, 6,30 — 
Warecka 7.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

Posady woźnego, gońca iub podobnej po  
szukuje inwalida, b. ochotnik w. ,p., znajdują, 
cy się bez pracy i bez renty. Może być ni 
wyjazd. Oferty: Krucza 9, m. 29 dla Hrynie­
wieckiego Jana.
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Niesłychane u p r o s z c z e n i e  
w pracy biurowej dają najlepsze, 
jakie genjusz l u d z k i  stworzył 
10-cio klawiszowe piszące ma­
szyny do rachowania

Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Akc.
W a rsz a w a  — H otel B ris to l

ODDZIAŁY: Katowice, K raków , Lwów, Łódź,
Poznań , W ilno, G dańsk.

0 sesję nadzwyczajną Sejmu i Senatu
Ja k  donieśliśmy we czw artek u- 

biegły, stronnictwa lewicy i centrum 
postanowiły jednomyślnie zażądać od 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej zwo­
łania w myśl art. 25 Konstytucji 
sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu. 
W dniu złożenia żądania na ręce p. 
Prezydenta ogłoszony będzie zara­
zem

tekst motywów,
na których stronnictw a opierają swe 
żądanie. Środowe posiedzenie P.S.L. 
„Wyzwolenie", Str. Chłopskiego i 
P.S.L. „Piast" przyjęły do wiadomo-

ści o d nośne  sp raw o zd an ia  P rezy  
djów , kładąc zarazem kres ro zm y śl­
n ie  p u szczan y m  ze s tro n y  „ sa n a c y j­
n e j"  p lo tkom , jak o b y  is tn ia ły  w  s tro n ­
n ic tw ach  jak ie ś  p rą d y  n a  rzecz  z ła ­
m an ia
jednolitego frontu opozycji demokra­

tycznej
i n a  rzecz  p o ro zu m ien ia  się z o b o ­
zem  „san acy jn y m ".

W  k o ła c h  p o lity czn y ch  p rz y p u sz ­
czają, że  te rm in

otw arcia  sesji 
p rzy p a d n ie  n a  d ru g ą  po ło w ę m aja.

WYROK W PROCESIE HARCERZY NIEMIECKICH
W BYDGOSZCZY

(PAT). W czoraj o godz. 3 nad ranem 
zapadł w Bydgoszczy w yrok w procesie 
przeciwko kierownikom i organizatorom 
harcerstw a n :emieckiego w Polsce.

Mocą tego w yroku dr. Walter Bur­
chardt, profesor gimnazjum w Poznaniu, 
uznany został winnym przestępstw a z 
art. 128 K. K. i art. 5 paragraf 1 R ozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 16 lutego 1928 r. o zdradzie ta ­
jemnic wojskowych, i skazany, przy u- 
względnieniu okoliczności łagodzących, 
na 1 rok więzienia; Fryderyk Mielke, 
urzędnik niemieckiego „Sejm und Senat- 
bundu" w Bydgoszczy, skazany został 
na 3 miesiące więzienia, oraz zapłace­
nie grzywny 1200 zł„ z zamianą na dal­
sze dwa miesiące więzienią; Henryk 
Frouss, elektrom onter z Bydgoszczy, od­
bywający obecnie służbę w wojsku — 
skazany na trzy  miesiące więzienia oraz 
zapłacenie 800 zł. grzywny, z zamianą 
na dalsze 40 dni więzienia; oskarżony

Karol Burow uwolniony został od winy 
i kary.

W szyscy zasądzeni oskarżeni byli o 
to, że w r. 1928 i 1929 założyli oraz k ie­
rowali organizacjami Pladiinderbund w 
Bydgoszczy i Deutsche Jugendschalt w
Poznaniu, których istnienie i cele trzy­
mane były w tajemnicy przed poiskiemi 
władzami państwowemi; dalej o to, że 
w r, 1928 starali się nielegalną drogą 
otrzymać wiadomości, k tóre, ze wzglę­
du na bezpieczeństwo państw a polskie­
go, powinny byłyby być trzym ane w ta ­
jemnicy. Pozatem  oskarżeni byli o to, 
że w r, 1928 przeszło 15 członków 
„Pfadfinderbundu" przedostało się przy 
wydatnej pomocy skazanych przez gra­
nicę do Niemiec, drogą nielegalną przez 
Gdańsk, bez paszportu.

Na rozpraw ę przybył specjalnie z Lon­
dynu jeden z organizatorów harcerstw a 
angielskiego, p. Allan Collingridge.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

NIEDZIELA.
10.15 Nabożeństwo z Katedry Wileńskiej.— 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. — 12.10 Pora­
nek symfoniczny z Filharmonji Warsz. — 
14.00 „Wędrówki młodego rolnika" — wygi. 
inż. Stefan Wyrzykowski. 14.20 Muzyka. — 
14.30 „Zwalczanie gza bydlęcego" — wygł. 
dr. Jan Kiszkiel. — 14.50 Muzyka. — 15.00 
Obserwacja nad zjawiskiem przyrody i ich 
znaczeń dla rolnictwa — wygł. inż. Romuald 
Gnoiński. — 15.20 — 16.00 Muzyka. — 16.00 
Odczyt p. t. „Z Japonji do Europy przez O- 
cean Indyjski" — wygł. p. Helena Pieśla- 
kówna. — 16.20 — 16.40 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. — 16.40 „O technice w służbie 
ułomnych" — opowie dr. Feliks Burdecki.— 
16.55 — 17.05 Płyty gramofonowe. — 17.05 
Fragment z „Horsztyńskiego" J . Słowackie­
go (Sforka i Trombonista) — w wykonaniu

REFORMACKIE Z a k o n n i k
znane od 1602 roku.

Regulufq  ż o łą d ek , chronią od r e ­
um aty zm u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń Icrwl do g łow y, sritnierzają h e ­
m o ro id y , c z y n n a  krew I przy akłon- 
ilościach do obatrukeji tą  łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

I do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu aptek!

K a r c z e w sk i -T u sz y ń sk i,
W arszaw a, T rębacka 4.

Ządat ar aptekach i składach 
z „ZAKONNIKIEM "

pp. Stef. Jaracza i Dziekońskiego. — 17.30 
Koncert zorganizowany dla Ligi Samowystar­
czalności Gospodarczej. — 18,50 Rozmaito­
ści. — 19.15 Wiadomości przyjemne i poży­
teczne. — 19.35 — 19.40 Płyty gramofonowa. 
19.40 Feljeton. Inż. Tadeusz Zamoyski „Po­
lityka w chemji". — 19.58 — 20.00 Sygnał 
czasu. — 20.00 Recital skrzypcowy Eugenji 
Umińskiej - Jaworskiej, prof. Ludwik Ur- 
stein (fortepian). — 20.47 Kwadrans literac­
ki: Juljusz Kaden-Bandrowski „Między lite­
raturą a życiem". — 21.00 Koncert popular­
ny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Irena Bojanowska (so­
pran) i prof. L. Urstein (akomp.). — 21.45 
Słuchowisko z Wilna. — 22.15 Komunikaty: 
meteorologiczny, policyjny, sportowy. — 22.25 
„Ostatnia fala" — wygł. red. Jan  Piotrow­
ski. — 22.45 Ostatnie wiadomości PAT dla 
oddziałów. — 23.00 — 24.00 Muzyka tanecz­
na z Poznania.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W arszawa, Warecka 9

TeL 229.70. P. K. O. 1228.

POLECA:
Kropotkin Piotr. SpóLnictwo a socjalizm wol­

nościowy. Gr. 60.
Nowakowski Bohdan. Tablice samochodowe 

dla szybkiego odnajdywania i usuwania 
uszkodzeń. Zł. 2,50.

Piotrowski Zygmunt. Państwo o wychowa­
nie. Gr. 25.

Rocznik Pracowniczych Związków Zawodo­
wych w Polsce. Rok 1928. Zł. 4.50,

Kronika polityczna
RADY P. WŁ. STUDNICKIEGO.

P. Wł. Studnicki podał do wiadomość’ 
publicznej za pośrednictwem  wczorajsze­
go „Dnia Polskiego", że podczas n ieda­
wnej audjencji u p. prem jera Sławka 
przedstaw iał p. prem jerowi „projekt 
zmiany ordynacji wyborczej".

No, no... Ładna musi być ta  „ordyna­
cja wyborcza"!..,
PRZYJAZD AMBASADORA AMERY­

KAŃSKIEGO DO WARSZAWY.
(Press). Do W arszawy nadeszła w ia­

domość, że ambasador Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej w W arsza­
wie, p. John Willys, przybędzie do W ar­
szawy drogą na Paryż w dniu 21 b. m.

Nowomianowany pierwszy sekretarz 
Ambasady am erykańskiej w W arszawie, 
p, Willy, przybywa do W arszawy dn. 12 
b. m. celem objęcia nowego stanowiska.

AROGANCJA
„Gazeta Warszawska" porównywa ła ­

skawie odezwę 1-majową P. P. S. z o d e­
zwą B. B. S., nazywając obie odezwy 
„wyścigiem demagogji majowej".

Pomijamy już cały absurd „porówny­
wania" polityki socjalistycznej z w ybry­
kami „agitacyjnymi" B. B. S„; niema tu 
mowy i nie może być mowy o żadnym 
„wyścigu".

Dobrzeby wszakże było, ażeby „Gaze­
ta Warszawska" grzęznąca coraz to  głę­
biej w rzeczywistej demagogji — ldery- 
kalnej i nacjonalistycznej — ostrożniej 
operow ała zarzutam i o „demagogji" w 
stosunku do zagadnień, których widocz­
nie nie rozumie. M. M.

■fu r *#n' » k j i 1 uf* ~i "~Vir~rT̂ i

K ŁÓ T N IE  W  RODZIN IE B. B .
N.P.R. LEWICA STAJE 

OKONIEM?
W czoraj zakończył się w Łodzi od­

bywający się od 3 dni zjazd wojewódzki 
B. B.

W obradach bra ł udział b, premjer 
Świtalski i poseł D ratw a. W yniki obrad 
trzym ane są w tajemnicy i naw et w 
„sanacyjnych" pismach nie ukazały się 
kom unikaty o zjeździe.

Jak  się dowiadujemy, doszło na ze­
braniach do zatargów, pomiędzy przed­
stawicielam i poszczególnych grup; zw ła­
szcza.,. mocno atakow ali politykę Rzą­
du enpeerowcy, którym  zarzucono, iż 
chodzi im tylko o zdobycie jaknajwięk- 
szej ilości posad dla swoich członków.

C harakterystyczne jest, iż zjazd NPR, 
lewicy, który odbył się w ubiegłą nie­
dzielę, również niemal konspiracyjnie, 
ujawnił wielkie rozdźwięki w łonie tej, 
dziś już zbankrutowanej na terenie Ło­
dzi, partji.

WYJAŚNIENIE
W czwartkowym numerze „Robotni­

ka" podaliśmy wiadomość o zajściu, ja­
k ie miało miejsce w  dniu 30 kw ietnia 
podczas narad w lokalu przy ul. M ar­
szałkowskiej 81 pomiędzy członkami 
Zarządu Związku b. ochotników W. P. 
a niektórym i działaczami Związku Le- 
gjonistów.

Dla uniknięcia nieporozumień stw ier­
dzamy, że p. Świetlik, o którym, jako 
o uczestniku zajścia, mówi notatka człon­
ków  Zarządu Związku b. ochotników 
W. P„ nie jest p. Stefanem Świetlikiem, 
oficerem II Brygady Legjonów, b. do­
wódcą 5 komp. II bataljonu 3 pułku p ie­
choty, zam, obecnie w W arszawie przy 
ul. Akademickiej 3.

**
*

P. WoyCiechowski prosi nas o zaznaczenie 
że był w lokalu przy ul. Marszałkowskiej 81 
do chwili rozpoczynania awantury przez „le­
gionistów", poczem wyszedł wraz z p. dr 
Hryckiewiczem.

Weneryczne, niemoc płciowo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J . G elb fisz
ul. Z ło ta  27  (o b o k  D w o rca  G łó w n e g o )
Przyjm. 11 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

Ceny lecznicowe.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e sz n o  3 6 .  Przyjm. 9 r —9 w. Ceny le c zn ico w e

Wiadomości z całego kraju
BUKÓW

POGROM B. B. S.
Z a k rz e w sk i p rz e p ę d z o n y  I w y g w iz d a n y

P. Zakrzewski, jako bezrobotny ko- I muje robotników bndową domów miesz-
 ______  ' ____1__V ___I___J  ̂  I m er n rvD tnvcIo  n a lfn w v tn  fiku

Weneryczne, niemoc płciown
Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen.

DL i. A m ste r d a m sk i
lii . C h m ie ln a  34 (o b o k  D w o r c a  G łów n.)
Przyjm. 9 r.—9 w. Panie 4—6. Niedz. 9 r.—6 w. 
N l.» m n ź i,v m  eenv  leczn icow a

misarz ma czas, pojechał więc sobie do 
Bitkowa aby zakładać na tym najdal­
szym odcinku przemysłu naftowego B. 
B S. i agitować ^robotników  do spół­
dzielni mieszkaniowej. Dla pewności i 
ochrony zabrał sobie adjutanta JarOwie- 
ckiego Józefa, znanego na terenie Bo­
rysław ia aw anturnika i kryminalistę. 
Ciekawe, że p. dyr. W ojciechowski ta ­
kiemu osobnikowi dał lokal. Puszczono 
agitację w ruch: Zaprosiny do lokalu B. 
B S. na wódkę i kiełbasę, rozmowy na 
lewo i prawo, skomlenie i poparcie u 
Starosty i pracodawców, w końcu ode­
zwy z zaproszeniam i na wiec w dniu 
27 ub. m.

Na wieść o tej wyprawie zjechał do 
Bitkowa tow. St. Bocian i odbył w so­
botę 26 b. m. zgromadzenie, k tóre po­
stanowiło udowodnić Zakrzewskiemu, 
że w  Bitkowie nie ma nic do szukan a.

Nazajutrz t, j, w  niedzielę popołudn:u 
udali się robotnicy gremjanie z tow. Bo­
cianem na wiec BBS. do miejscowego 
kina.

Zakrzewski ze swym adjutantem  zaję­
li scenę i siedzieli jak trusie. Dopiero, 
gdy sala kina została  wypełniona słu 
chaczami, ośmielił się Zakrzewski o- 
tworzyć zgromadzenie, a na jego komi­
sarza chciał z urzędu wyznaczyć Jaro- 
wieckiego, swego adjutanta. W obec ta ­
kiej prowokacji, zabrał głos tow. Bo­
cian i oświadczył, że robotnicy w Bitko­
wie przyzwyczajeni są obradować po lu­
dzku i nie zniosą komisarza zgromadze­
nia, ale wybiorą sobie przewodniczące­
go. Jednogłośnie wybrano do prezydjum 
tow. Felczera. W dalszym ciągu zabrał 
głos tow. Bocian, ale Zakrzewski ro z ­
w iązał wiec. Kiedy Zakrzewski zrezy­
gnował ze swego zgromadzenia, posta­
nowili go odbyć robotnicy, jednak poli­
cja zgromadzenie rozwiązała. Zdołano 
tylko uchwalić jednogłośnie rezolucję, 
potępiającą jaknajdobitniej nikczemne 
i podłe zabiegi, zmierzające do rozbija­
nia organizacji.

Zebrani stwierdzają, że B. B. S. okła-

kalnych w przemyśle naftowym, aby 
wyłudzić od nich pieniądze na zbrodni­
cze swe cele. Wszyscy solidarnie posta­
nawiają głosować i agitować na listę 
Nr. 2.

Po opróżnieniu sali przez policję, 
tłum ludzi obiegł kino i śpiewając p ieś­
ni rewolucyjne, w ykrzykując przeciw  B, 
B. S. oczekiwał opuszczenia sali przez 
Zakrzewskiego i jego adjutanta, którzy, 
z obawy przed groźnym tłumem, mimo 
zapewnień, że nic im się nie stanie, nie 
chcieli wyjść z sali i około godziny po­
zostawali pod opieką policji. Tymczasem 
robotnicy rozchodzili się na dokończe­
nie zgromadzenia w lokalu Związków 
Zawodowych. Gdy się w szystko uspo­
koiło, Zakrzewski wyszedł z ukrycia, 
W tedy rozbrzm iały gwizdy i krzyki; 
tchórz, zdrajca, dostaniesz figę, nie p ie­
niądze, hańba BBS. K obiety i dzieci, 
wykrzykujące pod adresem Zakrzew­
skiego, idącego w asyście policjanta, 
rzuciły się ku nim. Zakrzewski uciekł 
ze spuszczoną głową do pobliskiego 
baraku.

T akie to  przyjęcie urządzili robotni­
cy bitkow scy Zakrzewskiemu, k tóry  u- 
ciekł cało dzięki przedstawicielom  ro ­
botniczym, którzy uspokajali wzburzony 
tłum.

* *
*

Po nieudałem  zgromadzeniu B B. S„ 
wszyscy robotnicy udali się do Domu 
Robotniczego, gdzie odbył się olbrzymi 
wiec, na którym  o politycznem i gospo- 
darczem położeniu, o plebiscycie w 
przemyśle naftowym i o roli B. B. S. re ­
ferował tow. Bocian. Uchwalono jedno­
głośnie tę samą rezolucję, co w  kinie a 
następującą popraw ką:

Zgromadzeni robotnicy Bitkowa prze­
strzegają miejscową Izbę Pracodawców 
naftowych i firmy przed konsekwencja­
mi, jakie wyniknąć mogą z angażowa­
nia się do popierania znienawidzonef 
przez ogół robotników, BBS. drogą 
dzielenia lokali i wywierania presji n* 
podwładnych, by zapisywali się do BBS,

PABJANICE
PABJANICKIE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE D. R. K IN D LE R - 

KOLONJĄ ANGIELSKĄ
Dawna firma R. K indlera w Pabjani- 

cach przeszła w  ręce kapitału  angiel­
skiego, przyczem Rząd posiada swych 
przedstaw icieli w Dyrekcji oraz Komi­
sji Rewizyjnej. W fabrykach tego p rzed­
siębiorstw a dzieją się rzeczy wprost 
okropne.

Robotników przyjmuje się tylko sezo­
nowo tak, że jeden robotnik może być 
kilka razy przyjmowany i zwalniany w  
ciągu tygodnia. Zarobki wynoszą od 5 
do 12 zł. tygodniowo.

Obecnie zwolniono wszystkich urzęd­
ników, kierowników poszczególnych od­

działów, a nawet dozorców, sprowadza­
jąc na ich miejsce młodych hidzi z An- 
glji, przeważnie bez żadnego doświad­
czenia i specjalizacji.

Ci młodzi kierownicy nie przyjmują 
do pracy  mężczyzn, lecz tylko młode 
kobiety, k tóre  przedtem  muszą obej­
rzeć, aby zapoznać się z ich warunkami 
zewnętrznemi.

Przedsiębiorstwo prowadzone jest 
chaotycznie i pracuje ze stratami. W naj­
bliższym czasie ma nastąpić sprzedaż 
akcyj państwowych.

BARAN0WICZE
REPRESJE POLICYJNE WOBEC DZIAŁACZY P .P .S .

Komendant posterunku P. P. w Ostro- 
wiu, koło Baranowicz, starszy przód. 
Majewski, polecił przytrzym ać i dopro­
wadzić na posterunek policji w Miłowi- 
dach tow. Józefa Machaya, przew odni­
czącego Kom. Pow. PPS. w Baranowi­
czach i tow. Wł. Gruszeckiego, mimo,

że tow. M achay wylegitymował się do­
wodem osobistym i pro testow ał przeci­
w ko bezprawnem u ograniczaniu jego o- 
sobistej wolności.

Jak o  powód podali policjanci, że tow, 
M achay prow adził po  wsiach agitację 1- 
Majową (?!).

GNIEZNO
WIECE PRZEDWYBORCZE P . P. S. W  OKRĘGU GNIEŹNIEŃSKIM

Zgromadzeni z w ielką uwagą w ysłu­
chali referatu  senatora tow. Gruszczyń­
skiego o ciężkiem położeniu kraju.

W dyskusji n ik t z przeciw ników  po­
etycznych głosu nie zabierał. Wszyscy 
wiecownicy solidaryzowali się z wywo­
dami referenta. W iece zakończono gre- 
mjailnemi okrzykam i na  cześć Polskiej 
Pąrtji Socjalistycznej i rządu robotni­
czo - chłopskiego.

W dniu 27 kw ietnia odbyły się w o- 
kręgu gnieźnieńskim, w Środzie i w Ko­
strzynie 2 w iece przedwyborcze P. P. S„ 
na których przem aw iał senator tow. 
Gruszczyński.

Na wiec do Środy ściągnęło z okolicy 
zgórą 2500 ludzi a na wiec do Kostrzy- 
nia przeszło 600 osób.

Zainteresow anie słuchaczy było b ar­
dzo wielkie.

UROCZYSTOŚĆ 1-SZO  M AJOW A
W POALE-SJON (ZJED. Z .SC.) 

W WARSZAWIE
W tym roku uroczystość 1-szo m ajo­

wa skupiła w szeregach Poalej-Sjon zna­
cznie więcej uczestników, aniżeli w la­
tach ubiegłych. Uroczystość rozpoczęła 
się zgromadzeniem w podwórzu przy ul. 
Dzikiej 11, na którem  przemawiali tow. 
tow.: Tiger, Rythof, Fnut, Białopolski i 
Reiss. Następnie uformował się pochód, 
w którym  wzięły udział organizacje p ar­
tyjne w W arszaw ie i na Pradze, org. 
młodzieży „Frajhajt", frakcje partji 
„Poale-Sjon" z żyd. związków zawodo­
wych, klub sportow y „Kraft" i frakcja 
socialistYczna w orś. Hechaluc", każde

ze swoim sztandarem. Pochód przeszedł 
ulicami Dziką, Gęsią, Nalewkami na 
pl. Muranowski, skąd po przem ówie­
niach tow. tow. Tigera i Białopolskiego,
został rozwiązany. Cały czas porządek 
utrzym ywała milicja partyjna, k tóra  też 
odbiła dw ukrotne próby w darcia się 
komunistów..

W ieczorem odbyła się akademja, 
której udział wzięło kilkaset robotni­
ków i robotnic.

K r ó le w sk a  31
(obok Marszałk.)Dr. Jon flłnpin

Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. c e n y  le c z n ic o w e .  
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta

do  2 n n .
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„ R o b o t n i R
BĘDZIE W SPRZEDAŻY WE WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH

RZPLITEJ

W  R A N N Y C H  G O D Z IN A C H

RUCH ZAWODOWY
ZE ZW. METALOWCÓW. Dnia 4 b- 

m. o godz. 10 rano w sali Związku Ko­
lejarzy (ZZK), ul. Czerwonego Krzyża 
nr. 20, odbędzie się Roczne Walne Ze­
branie członków Związku Rob. Przem. 
Metalowego w Polsce, oddział Warsza­
wa I, fabryk prywatnych.

Na porządku dziennym są sprawy: 1) 
Sprawozdanie Zarządu, kasowe, Kom. 
kulturalno - oświatowej i Komisji 
rewizyjnej. 2) Obecna sytuacja, a nasze 
zadania. 3) Wybory Zarządu, Komisji 
Rewizyjnej i Sądu Polubownego. 4) Ró­
żne i wolne wnioski.

Ze względu na ważność spraw, upra­
sza się o bezwzględne i punktualne przy­
bycie.

Uwaga: Wejście na salę za okazaniem 
książeczki członkowskiej. Dojazd tram­
wajami „P" i „Z”.

Zarząd Oddziału I.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

WYCIECZKA DO ŁOWICZA. Dziś o godz. 
6 m. 30 rano, na Dworcu Głównym zbiórka 
uczestników wycieczki do Łowicza Warszaw­
skiej Organizacji Młodzieży T. U. R. Strój 
organizacyjny!

EGZEKUTYWA K. W. We wtorek, dnia 
6 maja r. b. o godz. 7-ej wiecz. w lokalu ul. 
Warecka 7 odbędzie się posiedzenie Egzeku­
tywy K .W. Warsz. Org. Młodzieży T. U. R, 

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 7 maja r. b .o godz. 7-ej wiecz. w loka­
lu ul. Warecka 7, odbędzie się zebranie Ko­
mitetu Wykonawczego łącznie z przewodni- 
czącemi, sekretarzami i skarbnikami Kół 
Warsz. Organizacji Młodzieży T. U, R.

T E .A T R  i M U Z Y K A

„I Koło Samokształceniowe Robotnic” or­
ganizuje wycieczkę do Anina. Zbiórka w so­
botę dn. 3.V godz. 8 rano. Kolejka park Ska­
ryszewski.

ZEMSTA ZA ZDEMASKOWANIE ZŁODZIEJA
W FABRYCE

Przy ul. Chłodnej 43, w wytwórni panto­
fli marki „Polonia", należącej do A. Ruslen- 
dera, pracowali od 3 lat jako kamasznicy: 
Josek Szejnblum i Nuta Sarna. Już od 
dłuższego czasu Szejnblum dokonywał sy- 
itematycznej kradzieży różnych towarów, 
jak: skóry, płótna itp. Pewnego razu Sarna 
zwrócił uwagę koledze, aby zaprzestał do­
konywać kradzieży, gdyż w razie wydania 
*ię — obaj stracą posadę. Gdy prośby nie 
odniosły skutku, Sarna zawiadomił właści- 
oiela wytwórni. Ruslender przed tygodniem 
zwolnił pracownika - złodzieja z zajmowa­
nej posady. Okazało się, iż dokonywał on 
systematycznej kradzieży — niemal przez ca- 
ty okres pracy. Nocy ub. gdy Sarna powra­

cał do domu, na ul. Nowolipki przed domem 
62 zaczaił się Szejnblum i ze złości, że przez 
kolegę tracił posadę, oblał Sarnę kwasem 
siarczanym. Płyn gryzący spowodował po­
parzenie twarzy, szyi, klatki piersiowej, le­
wego oka, a  nawet jamę ustną. Sarna mimo 
dotkliwego bólu uderzył w naczynie z pły­
nem, wskutek czego resztki kwasu wylały się 
na twarz, szyję i lewe oko sprawcy zbrodni­
czej zemsty. Obu poparzonych policjant prze­

prowadził do pobliskiego 3-go komisarjatu, 
gdzie pomocy udzielił im lekarz Pogotowia, 
poczem Sarnę przewiózł do szpitala św. Du­
cha, Szejnbluma zaś do szpitala na Czyste, 
obydwom grozi utrata lewego oka.

POSTRZELENIE
Na ul Stołecznej w pobliżu Cudnej na Żo­

liborzu, Jan  Onuprowicz, Nowolipie 45, po- 
ttrzelił z rewolweru 17-letniego Henryka

Korpalskiego (baraki na Żoliborzu). Ranne­
go w okolicę kręgosłupa K. przewiozło Po­
gotowie do szpitala św. Rocha.

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na ul. Czerniakowskiej pod elektrowóz 

linji „2" dostał się Stefan Pierzchała, po­
mocnik malarski. Doznał on potłuczenia pra­

wego stawu skokowego. Pogotowie prze­
wiozło poszwankowanego do domu.

WYPADEK KOLEJOWY
Na torze kolejowym pod Jabłonną znale­

ziono nieprzytomnego, wskutek potłuczenia i 
poranienia w głowę, 50-letniego Kazimierza 
Książka, bez pracy. Ofiarę wypadku prze­
wieziono na dworzec Gdański, gdzie pomo­

cy udzielił lekarz Pogotowia, stwierdzając je­
dnocześnie, że Książek jest pijany. Ofiarę 
tajemniczego wypadku umieszczono w szpi­
talu św. Rocha.

ZAJŚCIE W KAWIARNI

DZIŚ
9.30 Uroczyste nabożeństwo z klasztoru na 

Jasnej Górze w Częstochowie. — 11.30—11.45 
Przegląd prasy krajowej PAT.—11.58—12.10 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwator­
ium Astronomicznego Hejnał z wieży Mar­
iackiej w Krakowie. Komunikat meteorolo­
giczny. — 12.10 Popularny koncert symfo­
niczny z Filharmonji Warsz., organizowany 
przez Wydz. Oświaty i Kultury Magistratu 
m. st. Warszawy wespół z Polskiem Radjo. 
Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Zofja Rabcewiczo- 
wa (fortepian), Adam Dobosz (tenor) i prof. 
Ludwik Urstein) (akomp.). — 14.00 — 15.45 
Audycja popularna (żywe słowo i muzyka) 
z udziałem ork. Jana Różewicza i Wł. Ka­
czyński (harmonja). — 15.45 „Kiedy trąbka 
trąbi w polskiem wojsku" (gawęda o sygna­
łach wojskowych z tow. trąbki) — pułk. L. 
Łuskino. — 16.00 — 16.35 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 16.35 — 17.00 Pogadanka 
p. Ł „Trzeci Maj" — wygł. red. Zdz. Dębic­
ki- — 17.00 — 18.00 Nabożeństwo z Ostrei

Dziś u teatrach miejskich
W ielk i

o 8 w. „L e g j o n “ 
W  niedzielę o godz. 3-ej pp.

„I j o 1 a ”
Narodowy

o 8 w, „Dom złam anych serc'*

Letni
o 8 w. „M aman do wzięcia"

TEATR ATENEUM. Pełna poezji i hu­
moru baśń o „Księżniczce chińskiej Turan- 
dot" graną będzie tylko do 6 maja włącznie. 
Następnie, celem zapoznania szerokich 
warstw robotniczych z arcydziełami literatu­
ry światowej wystawia teatr Ateneum ucie- 
szną komedję Moliera w przekładzie Boya- 
Żeleńskiego „Chory z urojenia".

TEATR WIELKI. Dziś „Legjon" Wy­
spiańskiego.

W niedzielę o godz. 3 po poł. „Ijola". Wie­
czorem „Cyrulik Sewilski".

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ber­
narda Shawa „Dom złamanych serc".

W niedzielę o godz. 3 i pół po poł. po raz 
ostatni w sezonie bieżącym „Kres wędrówki”.

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia”.

wieczorem. Gdy właścicielka kawiarni o- 
świadczyła, że w razie stosowania dalszych 
podobnych szykan, weksli nie wykupi, wów­
czas wynikła sprzeczka, a następnie awantu­
ra. Wspomniani „goście" rozbili stojące na 
bufecie słoje ze śledziami, ogórkami itp. o- 
raz półmiski, talerze z przekąskami, kufle, 
butelki i szklanki, przyczyniając w ten spo­
sób właścicielce straty na sumę 100 zł. We­
zwany policjant zajście zlikwidował, prze­
prowadzając awanturniczych wierzycieli do 
13-go komisarjatu.

TEATR POLSKI gra codziennie „Volpone"
W niedzielę o godz. 4 po poł. „Dom Ko­

biet".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Piorun z ja ­
snego nieba".

Dziś o godz, 3.30 po poł. „Związek niedo­
brany".

TEATR „MORSKIE OKO”. „Uśmiechy 
Warszawy”.

QUI PRO QUO. Dziś premjera nowej ak­
tualnej rewji p. t. „Budżet wiosenny".

OPERETKA WARSZAWSKA. Dziś „Mę­
żowie na urlopie”.

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 
p. t. „Podróż naokoło świata".

CYRK STANIEWSKICH, Ordynacka. O- 
statnie dni programu, 18 atrakcyj świątecz­
nych z grupą tresowanych nubijskich lwów 
na czele. Początek o godz. 8.20 wiecz.

JUBILEUSZ IGNACEGO DYGASA. W 
sobotę, dnia 17 maja w teatrze Wielkim od­
będzie się jubileusz Ignacego Dygasa, niezró­
wnanego tenora opery warszawskiej.

DRUGI KONCERT WARSZ. ORKIESTRY 
KAMERALNEJ. Dziś odbędzie się Koncert 
Orkiestry Kameralnej pod dyr. Adama Szpa­
ka.

OSTATNI KONCERT MIKOŁAJA ORŁO­
WA. We wtorek, 6 b. m. w sali Konserwa­
torium odbędzie się pożegnalny koncert-re- 
ci tal.

S P O R T
CO UJRZYMY NA BOISKACH 

STOŁECZNYCH?
DZIŚ.

Boisko Legii, godz. 16.30 mecz ligowy Le 
gja Ib — Warszawianka Ib.

Boisko Skry, godz. 10 Skra II — Makabi 
I, godz. 12 Skra — Makabi, godz. 1-sza Gwia­
zda II — AZS II, godz. 16.30 Gwiazda — 
AZS, godz. 11 Makabi — Warsawianka (ha- 
zena).

Agrykola  godz. 17 mecz hazeny PIW F — 
Polonia.

Boisko Marymontu, godz. 10 Błyskawica — 
ZKP, Orlę — CWS, Skoda — Zar, Cerato- 
wianka — Jutrznia.

JUTRO.
Lotnisko cywilne (ul. Topolowa) godz. 12 

Narodowy Bieg na Przełaj 8 kim. o puhar 
„Stajonu”.

Boisko W KS Leg/a godz. 11.30 mecz 11.30 
mecz ligowy Warszawianka — Cracovia. g.
10 Hagiber — Hasmonea.

Boisko Skry  godz. 14.30 Ruch II — Znicz
11 godz. 16.30 Ruch — Znicz.

STAN P050DY
POGODNIE I CIEPŁO.

Na dziś PIM przewiduje, że będzie pogo­
dnie lub dość pogodnie i ciepło. Na północy 
i północnym wschodzie kraju przejściowy 
wzrost zachmurzenia. W górach nocą słabe 
przymrozki. Słabe wiatry miejscowe lub d -

Właścicielka kawiarni przy ul. Brackiej 12,
Dominika Sadowska, z powodu przeżywane­
go kryzysu finansowego nie mogła w porę 
wykupić weksli wystawionych kupcom za 
dostarczone towary. Posiadacze weksli, 
chcąc zmusić wszelkiemi sposobami właści­
cielkę do oddania im należności, już od pe­
wnego czasu robią Sadowskiej szykany. Do­
stawcy: Wacław Sobczyk, Bronisław Tur­
kowski i Zacharjasz Tregier przychodzili
wieczorami z kolegami, zajmowali wszystkie I 
stoliki i siedzieli przy piwie po 5 — 6 go- 
dzin. To samo powtórzyło się i wczoraj |

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
Bramy w Wilnie — 18.00 —■ 1845 Audycja
dla dzieci i młodzieży a) „Dwie przysięgi"— 
obrazek historyczny pióra K Konarskiego, b) 
Wiosenne piosenki Z Noskowskiego. — 1845 
Rozmaitości. Występ p. Wł. Waltera. Ko­
munikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce. — 19.10 Wiadomości przyjemne i po­
żyteczne. — 19.35 — 19.50 Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 19.58 — 20.00 Sygnał czasu z 
Warsz. Obserw. Astron. — 20.00 „Suita wio­
senna", słuchowisko w układzie i reiyserji L. 
S. Schillera. — 20.30 Koncert popularny. Wy­
konawcy: Orkiestra P, R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego, chór męski „Harfa" pod dyr, 
Wacława Lachmana, Lucyna Robowska (for­
tepian), Aleksander Michałowski (bas) i prof. 
L. Urstein (akomp.). W przerwie repertuar 
Teatrów Miejskich. — 22.00 Bohdan Pawło­
wicz „W cichym dworze". — 22.15 Komuni­
katy: meteorologiczny .policyjny, sportowy.
— 22.45 Ostatnie wiadomości PAT. — 23.00
— 24.00 Muzyka taneczna z restauracji Ho­
telu .Bristol" w Warszawie,

Podajemy do wiadomości wszystkich wykaz wy Ky
P ań stw ow ej:

Złotych Nr. Złotych Nr.
350.000 184188 10.000 69025

50.000 166301 10.000 71842
50.0(10 31082 10.000 72728
40.000 69252 10.000 74931
25.000 200392 10.000 84581
25.000 66444 5.000 104314
20.000 173721 5.000 123611
20.000 121756 5 000 128491
20.000 105295 5.000 136179
15.000 173741 5.000 150270
15.000 154409 5.000 154230
15.000 58057 5.000 154468
10 000 171727 5.000 58103
10.000 102743 5.000 72888
10.000 95838 5.000 86011
10.000 10991 5.000 88562
10.000 39824 5.000 92088
10.000 110672 5.000 74384
10.000 52062 5.000 79454

L oterji

również— PREM J A —również
wiele, wiele po zł. 3.000, 2.000, 1.000 i t. d i Ł d,

W poprzednich zaś loterjach padły u nas następujące większe 
wygrane:

PREMJA 19 Lot. Zł. 405.000
na Nr. 110562 

PREMJA 12 Lot. ZŁ 275.000
na Nr. 40223

Złotych Nr. Złotych Nr.
250.000 18690 25.000 19223
200.000 57913 25.000 90882
150.000 19602 15.000 654
100.000 28583 15.000 105269
100.000 16436 15.000 309
100.000 13934 15.000 128330
100.000 88858 15.000 102895
75.000 10551 15,000 75071
60.000 70991 10.040 16725
50.000 40947 10.000 46052
50.000 47008 10.000 45027
50.000 26338 10.000 44350
50.000 72883 10.000 39582
50.000 61282 10.000 6876
40.000 110793 10.000 3342
40.000 86444 10.000 46101
35.000 33368 10.000 15056
35.000 121842 10.000 95709
25.000 37235 10 000 30722
25.000 27700 10.000 102981
25.000 20045 10.000 12486

10.000 41330
10.000 75978

oolSWE D/Jq
Masva 

ftBarętnA .Ł0CZNIK'

K P A J O W K

e f e k t o w n i )

W

Państwowe W/two&nie Uzbroiewa ,v w w e
jh c u  t f y p o n i  w < fa x d & rr iiu *

GENERALNE DDZED/TśU/ICieUTU/O I /P B Z E M Ż '
J64ROL REIJ7IG* Wa r / z a w a , /- to  Kpzy/K/ś 25 

S P R Z E D A Ż
Warszawa, Ordynacka 9 D/H. A. JÓ ZEFIK iS-ka

i wiele, wiele innych

L O S Y  I  KI .
21 L o t Państw , w  pozostałe) niew ielkie) 

ilości są  u nas do nabycia.
Ogólna sum a w ygranych

ZŁ 3 2 . 0 0 0 . 0 0 0
(32 miljony).

Ciągnienie Ju2 17 i 19 b. m.
Szanse kolosalne i niebywałe! Co drugi los wygrywa! 
Ponadto dwie premje! Ryzyko minimalne, cena nie­

zm ieniona

|l/4  zł. 10 j— [ 2Ż4 z ł. 20 H 3/4 zł. 30 H 4/4 zł. 4 01
Z kupnem  u nas losu radzim y nie zwlekać, gdyż 

w kolekturze naszej pozostała już niew ielka ilość losów.
Jed y n a  najw iększa, najstarsza i praw dziw ie naj­

szczęśliwsza kolek tura w Polsce.
E.  L I C H T E N S T E I N !  S-KA

Warszawa, Centrala kolektury: 
M a r s z a ł k o w s k a  146

Oddziały kolektury 
Bielańska 3, Krakowski e-Przedm. 37. Królewska 39 Nalewki 42. 
Targowa 40. Puławska 33. Otwock, Warszawska 21. Łódź, Piotr­
kowska 72 i 11. Wilno, Wielka 44. Konto P.K.O. 9.374
Firm a egzystuje od 1835 roku.

Ł askaw e listow ne zam ów ienia z a ła t­
w iam y odw rotną pocztą, w ysy łając  losy 
i czeki na P.K.0. dla opłacenia przypada- 
jącej należności._________________________

Pierwsze wiosenne 
wycieczki statkami 

do M Ł O C I N
r o z po c z y n a my  

z d n i e m  3 i 4 m a j a  
odejście statków co 30 minut 
z p r z y s t a n i  przy mośc i e  

K i e r b e d z i a .  

2EGLUGA RZECZNA

V I S T U L A "
Sp z  o. o.

,

s 99

MEBLE,
OTOMANY oraz pa- 

tefony na raty! Naj­
tańsze źródło no­
wych i używanych. 
Złota Nr. 26. Sklep.

LECZNICA

GRANICZNA 14
W szy stk ie  s p e ­

c ja ln o śc i. Lam pa  
k w arcow a

Na każdą  
pogodę

PŁAfZCZE i KUBTKI 
NIEPRZEMAKALNE

FOTOGRAFIE 
15 ml-

M it  wykonywa Za* 
Hul kład Fotografie* 
ny „LEONAR“ , No- 

w y-S w ia t 21.

KUISI1F
BERMAN naucza pręd­

ko pięknie pisać. 
E lek tora ln a  14 m. 5.

Czytajcie
„Pobudkę''

M E B L E
oraz OTOMANY
n a jta ń sz e  ź r ó ­
dło! Nowych, uży­
wanych. R atam i i 

g o tó w k ą  
L eszn  o 38 — 10.

Ogłoszenia drobne

Posady przede-
wszystkiem absolwenci 
Kursów Samochodowo. 
Motocyklowych Tu­
szyńskiego, Marowiec-

PLACE JAWS
ty Hoża 1—2, tel. 242-91

M0T0C9RLYJ™.
chy do wszystkich ma­
rek motocykli poleca 
w różnych gatunkach 
i cenach Rotax, Nieca­
ła 1.
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S W I A T  E R R A N U
NOWE KINO D 2W IĘ K 0W E —  „STYLOWY"

GARY COOPER,
„aa" Param ountu", w ybiera się w da­
leką podróż aeroplanem.

GWIAZDY PRZESTAŁY PALIĆ
Artystki filmowe w  Am eryce w ystą­

piły obecnie przeciw ko nałogowi pale­
niu papierosów, utrzymując, iż papieros 

lnle pasuje do długich, modnych obecnie 
sukien...

K ino W ISŁA TAMKA 34 
vis a vis Cyrku 

Czarująco-urocza, kusząco ponętna
B e tty  A m ann

bohaterka filmu „HADZ1 MURAT'* 
i  H enryk  G eorge

stwarzają kreację, sięgającą najwyż­
szych szczebli artyzmu i kunsztu gry 
w porywającym filmie p. t.

S kazan iec  ze  S tam b u łu

Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Film dźwiękowy który olśnił cały 
świat p. t.

A TLA N TIC
Ret. wielkiego E. A. Dup on t a  

Wytw. Bip, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

TĘCZA Przejazd 9 (obok

m

1Kino
dźwiękowe » Pat.cu Mostowskich) 

Początek seansów: 6,15 ost. 10.15.

MAURICE CHEVALIER
PIEŚNIARZ PARYŻA I

Nadprogr. Najnowszy dźwięk, tygodn. ' ( 
oraz śpiewno-muzyczne atrakcje.

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Poez. godz. 6® pp. Niedz. i święta 5 pp.

BUSTER KEATON
w świetnej dźwiękowej komedji p. t.

„MAŁŻEŃSTWO NA ZŁOŚĆ
Nadprogram

Dodatek wokalno-muzyczny.
Ceny miejsc nie podwyższone.

<<

D Z IK A
51.B S S S  „ A S T R A "

Potężny film
„DZWONNIK Z NOTRE 

DAME“
Największe arcydzieło sztuki kinema­

tograficznej.
W roli głównej Lon C haney  

Na scenie. Rewja... Udział biorą: 
Marski, Modrzewska, Nowowiejski oraz 

duet muzykalno-śpiewny i taneczny 
^  pp. Janaszko.

Idąc „z duchem ozasu“, Stylowy prze­
kształcił się również w  kino dźwięko­
we, instalując u siebie aparat W ester- 
eletric. Zarówno instalacja, jak i akusty­
ka  sali w ypadły bez zarzutu, to też słu­
cha się „dźwiękowców" w tym najstar­
szym warszawskim kinoteatrze z całą 
przyjemnością.

Na pierwszy ogień dano film antywo-

:

i

jenny p. t. „Szalona dziewczyna", film, 
łączący w sobie wszystkie zalety do­
brego obrazu, a więc: ciekawą fabułę 
pełną emocjonujących momentów, głęb­
szą ideę przewodnią, doskonałą stronę 
techniczną i efektownie pomyślane 
szczegóły. Jeżeli dodać jeszcze, że stro ­
na dźwiękowa, składająca się, prócz b. 
dobrej i ładnie pomyślanej ilustracji mu- 

I zycznej, z szeregu odgłosów wojny, te

urozmaica ją kilka ładnych piosenek i 
że wreszcie dzięki tej dźwiękowości, 
scena śmierci rannego w ypadła niepraw ­
dopodobnie wprost wzruszająco — bę­
dziemy mogli z całym spokojem stw ier­
dzić, że film ten należy do filmó*w na­
praw dę godnych widzenia.

Nadprogram dźwiękowy b. dobry.
łka.

■

BOMBY W PUSZCZY 
BIAŁOWIESKIEJ

W czasie filmowania w Puszczy Bia­
łowieskiej filmowego dźwiękowca pol­
skiego „Na Sybir" momentem kulmina­
cyjnym była ucieczka bohaterów przez 
puszczę przed napadem kozaków. W 
czasie ucieczki Adam Brodzisz rzucił 
„w kozaków " bombę. Skutki były o ty ­
le efektowne i zgoła nieprzewidziane, 
albowiem „bomba", choć nieszkodliwa, 
zasypała nietylko oczy reżysera opera­
tora i ich pomocników, ale omal te  nie 
zniszczyła aparatu do zdjęć...

AMERYKAŃSKI KODEKS 
MORALNOŚCI FILMOWEJ

„Kino" donosi, iż wieloletni prezes 
Związku producentów filmowych w A- 
meryce rozkazał członkom swej organi­
zacji przestrzegać 7 przykazań, mają­
cych zapewnić „moralność" na ekranie. 
Brzmią owe przykazania jak następuje:

1) Nie wolno w filmach pokazywać pi­
jaków, chyba że jest to potrzebne dla 
charakterystyki postaci.

2) Typy, będące w kolizji z prawem, 
nie powinny być przedstaw iane w  ten 
sposób, by budziły sympatję publiczno­
ści.

3) Nie wolno gloryfikować zbrodnia­
rzy, ani aktów  zemsty.

4) Nie wolno filmować tem atów zbro­
dniczych, chyba jedynie dla pokazania 
ich zgubnych skutków.

5) Nie wolno filmować tematów, opar­
tych na zdradzie małżeńskiej.

7) Nie wolno pokazywać chorych u- 
mysłowo, jako postaci śmiesznych.

NAUKOWE FILMY NIEMIECKIE 
W AMERYCE

Niemiecka wytwórnia „Ufa" sprzeda­
ła  do Am eryki 52 filmy mówione nau­
kowe. Do filmów tych ma być dorobio­
na angielska wersja. W tym celu zaan­
gażowano szereg wybitnych profesorów 
nowojorskiego uniwersytetu.

MYRNA LOY
pogrążona w głębokiej zadumie.

srfLfis ^ m rY ij— 1 1 *  ■  1 * --* •**• ** h i  * ' 1 ,11 ■

DYMSZA I KRUKOWSKI 
W POLSKIM DŹWIĘKOWCU
W nowym polskim filmie dźwięko­

wym p. t. „K arjera kasjera Spiewankie- 
wicza" wezmą udział dwaj ulubieńcy 
W arszawy: Dymsza i Krukowski, którzy 
zaprodukują się jako „kasiarze" i popi­
sywać się będą „gwarą" kasiarską.

1

K I N O - T E A T R C O L O S S E U M "  H 5w,at 19Pocz. o g. 6.
Ceny znlłone: ZŁ 1 I 1.50.

„Gwiaździsta Eskadra"
Według scenarjusza por, Pilota Jan u sza  M eissnera

Reżyserji LEONARDA BUCZKOWSKIEGO.
W rolach głównych: BAŚKA ORWID, JANA KRYSTA, JANUSZ 
HALNY, JEŹ KOBUSZ, ANDRZEJ KAREWICZ, STEFAN SZWARC
Kierownik literacki K. A. Czyżowski. Zdjęcia: A. Wywerka, G. Kryński, A. Wawrzyniak 

Dekoracje: E. Stepaniak, Asystent reżysera: A. Penkalski. Eksploatacja: Feniks. 
Powiększona orkiestra pod batutą A. Bukina. Na scenie wielka rewja p. t. 
„ E lek tryczn a  m ło ść“  — Reżyserji i z udziałem Walerego Jastrzębca.

„Mała Sala“: „WŁADCA STEPÓW" Dla młodzieży dozwolony.

SCENA Z FILMU RIO RITA.
Bebe Danielsk usiłuje „poskromić" 

Johna Golesa.

ILE JEST 
KINEMATOGRAFÓW

W POLSCE
W edług urzędowych danych, dn. 1-go 

stycznia 1930 r. m. s t  W arszawa liczyła 
57 kinematografów (miejsc 30.421), wo­
jewództwa: poznańskie — 81 (25.063
miejsc), śląskie — 71 (24.005), łódzkie — 
65 (27.336), kieleckie — 65 (21.131),
lwowskie — 63 (19.617), w arszaw skie — 
54 (12.904). krakow skie — 50 (16.956), 
pom orskie — 47 (13132), lubelskie — 36 
(9.669), białostockie — 30 (8.226), tarno­
polskie — 25 (6.064), wołyńskie — 23 
(5.966), stanisławowskie — 22 (6.449),
nowogródzkie — 10 (2.569), poleskie —  9 
(2.070), wreszcie w ileńskie — 17 (5.444), 
ogółem tedy czynnych było w  Polsce za­
ledwie 725 kinoteatrów , posiadających 
232.022 miejsca.

BIBLJOTEKA, WYPOŻYCZALNIA 
KSIĄŻEK i CZYTELNIA PISM

została o tw arta 
dla robotników i pracowników rucbn 

robotniczego
w  domu Kolejarzy (Czerw. Krzyża 20) 
Czytelnia bezpłatna, czynna codziennie 

od 5-ej do 9-ej wiecz. 
Wypożyczalnia książek we w torki i so­
boty od godz. 1 do 3-ej; w inne dni od 
5 do 7-ej wiecz. Abonam ent miesięcznie 

50 gr.

J&ROSSY W FILMIE 
DŹWIĘKOWYM

Popularny conferencier z „Qui Pro 
Quo", Jarossy, bawi obecnie w Londy­
nie, gdzie bierze udział w angielskim 
filmie mówionym.

Film ma mieć kilka wersyj w różnych 
językach, a między innemi, w języku 
polskim.

Co w yśw ietlają kina?
Astra: „Dzwonnik z Notre Dame".
Apollo „San o miłości"'.
Atlantic: „Pieśń żywiołów".
Casino: „Moralność pani Dulskiej". 
Capitol: „Niewinny grzech".
Colosseum: „Gwiaździsta eskadra". W ma­

lej sali: „Tańczący Wiedeń".
Filharmonja: „Hadżi Murat".
Hollywood: „O honor siostry".
Europa; „Samotni",
Kometa: „Zagłada od wschodu".
Miejski: „Małżeństwo na złość”.
Pan: „Zaklęta rzeka".
Pola Negri Palace: „Atlantic".
Palace: „Hadżi Murat" z Mozżuchinem. 
Splendid: „Rio Rita" z Bebe Daniela. 
Stylowy: „Szalona dziewczyna". 
Światowid; „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Pieśniarz Paryża” z M. Chavatier, 
Wisła: „Skazaniec ze Stambułu". 
Wodewil: „Zaczarowany dywan".
Znicz: „Kobieta" z Normą Talmadge. 

Akropolis: Nieczynny.
Bajka; „Człowiek, który kręci".
Czary: „Dusze w niewoli".
Era: Kino nieczynne.
Helios: „Uroda życia".
Italja: „Kobiety nie do małżeństwa'*. 
Lotos: „Władczyni miłości".
Lux: „Wyspa rozkoszy".
Mewa: „Noc miłosna skazańca".
Promień: „Z dnia na dzień".
Nowości: Nieczynne.
Promień: „Indyjska krew".
Praga: „Zdrada stanu".
Petit Trianon: , ,Ta, która pokonała wiel­

błąda".
Riviera: „Kobieta, grzechu pragnie". 
Świt: „Dziewczę z Kairu”.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

.

JAN KIEPURA
w filmie „Neapol, śpiewające miasto".

KIEPURA W FILMIE 
DŹWIĘKOWYM

Ja k  głoszą pisma filmowe, Jan  K ie­
pura podpisał kontrak t do wykonania 
filmu dźwiękowego p. t. „Neapol śpie­
wające miasto".

W filmie tym m. in. K iepura ma śpie3 
wać polską barkarollę Galla „Zejdź do 
gondoli".

6 tydzień 
rekordowego 

powodzenia

Moralność Pani Dulskiej
Pierwszy polski film dźwiękowo- 
śpiewny i mówiony. Pierwsze pot 

skie słowo z ekranu wygłosi 
Józef Węgrzyn 

Dźwiękowe f  A C l  Alf) Nowy-Swiat 50.
W M j I N U  Pocz. g .4 ,6 ,8 i 10

I 5 0  balkon. 2 5 0  Parter*

kino 
Ceny biletów 

zniżone:

D O c ra c )O o c )o o o jc x x ia x x 3 o n o o Q o c o
KINO- 7Mir7<* Śniadeckich 5 
REWJA h A W IW A  p0CŁ f ,  5,15.

Najznak. tragiczka ameryk.
NORMA TALMADGE

produkcji p. t. K O B IE T A .
Na scenie nowozaangażowany zespół Tj 
w rewji p. t. „Mamusiu, ja  chct dzisiaj Q  
pójść do Znicza“ — Gościnne występy W 
Messallnyllt Z agadka XX w lekul S en sac ja  q  
scen zagr. „Tu rando t"  b a le t: Follós B erge- H  
res, Moulin-Rouge, K. M ichałowski, O ra- £■> 
bow ski. W iniarski, K o lad o lln . Ceny o d  1 zł. Q

ooocooocoaxiocGOOoooanoo xoo

KINO- irnMFTA“ CHŁODNA 
TEATR | j l \ U n C I A  Nr. 47

TeL 48-51.
„Zagłada od Wschodu"
W porywającym filmie rozwija się 

akcja kataklizmu dziejowego, który 
grozi zagłada świata, przez wschodniego 
wroga. Do powyższego filmu orkiestra 
w zwiększonym komplecie pod batatą 
I. K a m iń lk ieg o . Na scenie: Wy­
stępy nowozaangażowanych artystów.

Nowootworzone wytworne
, S  „EUROPA"

ul. Smocza róg Gęsiej. Pocz. o g 6. 
Wzruszające dzieje dwojga młodych serc

„ S A N O T N  1“
W roli głównej cudna

B a r b a r a  KENT i nowa chluba A« 
mery ki 6 l e n n  T r y o n .

Na scenie zupełna zmiana programu 
z Edwardem Redenem na czele.

COOGOOOO XXXiOCCCJCCO  JOOODOOO

WODEWIL Początek g. 3-ej
OSTATNIE 2 DNI1

PA T I PATACH0N
B w „ZACZAROWANYM 5 
g  DYWANIE" §
q  Nadprogram. „Lot Chaplina przez Q 
O  Atlantyk*' i „Uczniowskie figle" Q
oooo ooooooooooooooocoooooooo

Dźwiękowe D A  N.-świat 40 
Kino i i * “  Pocz. o g. 4.

Dźwiękowe CMITM*1 Marszałk.125 
Kino iilHrIIUL Pocz. g- 4.

! D Z 1 Ś 1
Najbardziej Melodyjny Dźwiękowiec! 

Mistrz Pieśni

Ryszard Berthelmess
w potężnem arcydziele dźwiękowem p. t.

„ZAKLĘTA RZEKA“
Nad program. Rewelacyjne dodatki 

dźwiękowe.

P i e r w s z y  d ź w i ę k o w y  f i l m

C O L L E E N  M 00R E
w 10 akt. dramacie

„NIEWINNY GRZECH"
W  ro li m ęsk ie j I

ANTONIO MORENO
Nad program dodatki dźwiękowo-śpiewne

WARUNKI PRENUHERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zL 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—-. Za z m ia n ę  a res gr. 
CENY OGŁOSZEfti Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, r  a  wyraz gr. ZO, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, u aa zwyczajnych

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ________

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI.
O dbito  w  druk . ..R obo tn ika" . W a re c k a  7.

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.


